Nr. 225. 


Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu , 
dla prowiucji o godz. 8. wieczorem. 

W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowineji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi, 
Przedpłata wynost 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. **— kwartalnie zł. 6:— 
Za granica kwartalnie złr. 7-50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 60 ct. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


Biura wydawnictwa 
„Gazety Narodowej* 


zostały z dniem dzisiejszym Pprzenirsione 
z ul. Łyczakowskiej ma ul. Czarneckiego, a to: 

Redakcja na ul. Czarneckiego l. 4 (parter) 
otwarta od godziny 9 do 1 przed południem. 

Administracja na ulicę Czarneckiego |. 2 
(sklep) otwarta od godziny 9 do 1 w południe i 
od godz. 3 do 6 wieczorem. 

ME" W adresowaniu listów i telegra- 
mów nie zachodzi żadna zmiana, wystarcza bo- 
wiem adres: „Głazeta Nrrodowa* — Lwów. 


Przegląd polityczny. 
Lwów d. 18. września. 


Z Wiednia piszą nam: (o przed wielu 
miesiącami uchodziło za niemożebne, ma się urze- 
czywistnić teraz po katastrofach głodowych, po 
nędzy urzędownie stwierdzonej w 33 guberniach | t 
wielkiego państwa rosyjskiego, któremu w odle- 
glejszych prowincjach w chwilach potrzeby bra- 
knie już nietylko zboża, ale środków sprowadza- 
nia go, dróg łatwych dla przeniesienia i maga- 
zynów dla przechowania zasobów. Wśród takich 
stosunków trzyprocentowa pożyczka ro- 
syjska po kursie 83 jest unikatem 
w dziejach finansów. Kurs 88 znaczy przy 
8 pre. tyle, co 86 pre. za sto. Więc Rosja ze 
swemi długami miliardowemi, ze swoją ciągle 
czynną prusą rublową, rzucająca na targ euro- 
pejski bumażki bez kontroli i bez końca, po 
zamknięciu granicy od wywozu żyta i mşki — 
ma więc tańszy kredyt niż Austro - Węgry a na- 
wet poniekąd Niemcy? Dokąd entuzjazm polity- 
cany nie zawiedzie naród francuski? Bankierzy 
z pewnością zarobią, ale cóż będzie z prywatnym 
kapitalistą, który swój majątek poświęci rosyj- 
skim papierom? Jak długo mogą one utrzymy- 
wać się na wyżynie takiego kursu? Francja wy- 
rzuca z targu swego resztki włoskich obligacyj 
a zakupuje rosyjskie. Dobrze to się skończyć 
nie może, ekonomiczne bowiem prawa silniejsze 

są od sympatyj politycznych, a okrzyki na cześć 
caratu nie zagłuszą jęków nędzy i nie otworzą 
Rosji kredyft. Francja sama jest za słabą, aby 
na takich warunkach mogła podtrzymać ten kre- 
dyt. Przypłaci ona sympatje swoje milionowemi 


stratami. 


Sprawą dalmatyńską zajmują się 
znowu Narodne Nevine. Monarchia, mówi to 
pismo, ma obecnie o wiele ważniejsze zadanie 
do przeprowadzenia, aniżeli zajmywanie się je- 
dnolitością kroackiego kraju. Tyłko naiwni poli- 
tycy mogą wierzyć, że artykuły dziennikarskie i 
prywatne manifestacje zaostrzą sprawę wcielenia 
Dalmacji, nie mówiące już o wcieleniu Istrji, Po- 
przód muszą być rozwiązane poważniejsze zaga- 
gnienia, które nie jedynie od Kroacji i Wegier, 
nawet nie od całej monarchii zależą. Austrja jest 
w faktycznem posiadaniu Dalmacji, która stano- 
wi integralną część tej połowy monarchii. W spra- 
wie więc złączenia tych krajów bezwarunkowo 
Austrja mi.łaby głos stanowczy. Że dobrowolnie 
nie zrzeknie się Dalmacji, o tem nikt nie wątpi. 
Gdyby jednak nawet Austrja nie sprzeciwiała 
się odstąpieniu Dalmacji i Istrji, to Kroacja sama 

rzez to połączenie znalazłaby się w wielkim 
kłopocie. Dalmacja i Is rja są krajami biernemi, 
które potrzebują wkładów, a Kroacja, sama znaj- 
dująca się w przykrych materjalnych i gospodar- 
czych stosunkach, takowych daćby im nie mogła. 
Połączenie więe takie przyniosłoby szkodę tak 
Dalmaeji i Istrji, jak i Kroacji. Pomijając to, po- 
łączenie byłoby dalej tylko wtenczas możliwem, 
gdyby Węgry przyjęły na siebie obecny deficyt 
Dalmacji i Istrji. Wątpliwem jest jednak, czy 
Węgry zdecydowałyby 
ciężary. 


Niedawno p rozbiegła się z Oetyni 
wieść po całym świecie, że w Raguzie wy- 
ładowano % krajowego okrętu 4000 ka- 
rabinów, 700 rewolwerów i wielkie zapasy 
amunicji i cały ten materjał wojenny odesłano 
do Albanii, a Vae GK AKA a= | E O |" S -makó” © go rozdzielono pomiędzy Ma- 


HRABINA -CIOTKA. 


Opowiadanie 
Wincentego hr. Łosia. 


(Dokończenie. ) 


Hrabina wyglądała uszczęśliwioną; Tzadko 
kiedy taki wyraz zadowolenia gościł na jej twa- 
rzy. Zaciskała usta i miarowo biła palcem w ta- 
bakierę. Wreszcie po chwili zagadnęła: 
Przypuszczam... że już moja perspekty wa 
będzie szanowaną w teatrze do końca me80 
życia. 

Potwierdziłem to przypuszczenie, a hrabina 
ciągnęła dalej : 

— Ktoby to dawniej słyszał... czyby uwie- 
rzyła pani Krakowska! Wiesz kto to? 

— Hetmanowa Branicka, siostra króla — 
odpowiedziałem czemprędzej. 

— Czyby uwierzyła... lub choćby księżna 
marszałkowa, że jakaś komedjantka |... 

Ruszyła ramionami z największem oburze- 


niem i nie więcej nie powiedziawszy, zażyła ta- | p 


baki. Chciałem też wyjść, widząc, że nie jest to 
chwila stosowna do podniesienia sprawy Rewo- 


lińskiego, ale pani Honorata dała znak, abym 
siedział. 

— (zy wiesz — zapytała — Że pojutrze 
imieniny jenerała? 

— Wiem. 


— Otóż obmyśliłam dla jenerała surpryzę... 
Jenerał jest zacny człowiek... posądzałam go nie- 


się ponieść tak wielkie | 


We Lwowie, — Sobota dnia 19. Września 1891, 


lissorów (plemię albańskie). Pogłoska ta jedaak 
jaż od samego początku wiary nie znalazła. Te- 
raz nadeszły pewne doniesienia, usprawiedliwia- 
jące pierwotne wątpliwości co do tej pogłoski. 
Nie 4000 karabinów, 700 rewolwerów i mnóstwo 
amunicji, ale zaledwie 306 karabinów, 130 re- 
wolwerów starego systemu i około 4000 patro- 
nów, po największej części myśliwskich, prze- 
wieziono z Grawosy na tureckim statku do Kor- 
fu. Nie idzie więc tu weale o jakąś nadzwy- 
czajną posyłkę broni, ale poprostu o prze yce- 
nie partji broni palnej, eo jest rzeczą zwykłą na 
crarnogórskich i albańskich wybrzeżach. Broń 
starego systemu sprzedaje się zawsze publicznie 
na bazarach w Skutari, gdzie znachodzi z powodu 
swej niskiej ceny chętnych nabywców. Znajdu- 
dujące się na tureckiem terytorjum składy takiej 
broni, z których i ostatnia posyłka pochodzi, 
zostały w ostatnich czasach przez władze ture- 
ekie zamknięte, a podejrzani o handlowanie nią 
uwięzieni, eo jednak nie wywołało żadnych roz- 
ruchów, jak głosiły czarnogórskie sprawozdania. 
Jeden podobny skład broni został także odkry- 
tym na ziemi czarnogórskiej, przyczem kilku 
tamtejszych urzędników skompromitowanych zo- 
stało. Rozszerzone zaś z Cetyni pogłoski o ja- 
kichś wielkich masach broni i amunicji, jakoby 
na okręcie dulmatyńskim lub nawet — jak nie- 
które pisma czarnogórskie mówią — na okręcie 
Lloyda do Albanii przewiezionych, m ały na celu 
wywołanie tylko podejrzeń, że rząd austrjacki 
wmieszanym jest w tę sprawę. Jest to zwykła 
denuncjacja z tendencją wzbudzenia u rządu tu- 
reekiego nieufności do monarchii austrjackiej, 
Książę Mikołaj, który w czasie tego wypadku 
znajdywał się w Wiedniu, został o wszystkiem 
dopiero powrocie do kraju zawiadomieny. 


Z pewnością jest to zbytecznem, Że tak 
wiele niemieckich dzienników z gorączkową tro- 
skliwością zaprzecza pogłosce o podróży ca- 

ra do Berlina. Przecież i tak w całej Eu- 
ropie nikt jej nie wierzył. I na obecne zaprze- 
czenia dzienników niemieckich nie zwracalibyśmy 
żadnej uwagi, gdyby nie forma, w jakiej zaprze- 
czenia te podawane bywają. Mianowicie piszą — 
jak się zdaje ze sfer urzędowych — z Berlina, 
że pogłoska o podróży cara do Berlina „ha ra- 
zie“ jest nieuzasadnioną, że o czasie i miejscu 
zjazdu monarchów „ze znanych powodów* nie 


nie jest, możliwość odroczenia zjazdu „na czas 
dłuższy“. Temu ostatniemu wierzymy chętnie, a 
nawet przypuszczamy, Że czas ten odroczenia 
| będzie bardzo długi. 


Przed kilkoma dniami mdły b londyńskie 
telegramy o starciu się rosyjskich i af- 
gańskich wojsk na granicy A) tery- 
torjów. Dziś stwierdza się ta, w pierwszej chwili 
nieprawdopodobna wiadomość, Starcie miało 
miejsce w górach Hindukuskich. Góry te leżą 
właściwie już głęboko w granicach państwa af- 
gańskiego, którego północną granicę, oddzielającą 
to państwo od chanatu Bochary, stojącego pod 
rosyjskim protektoratem, stanowi rzeka Oxus 
(Amu- -Darja). Góry Hindukuskie, które ciągną 
się tylko 100 kilometrów na północ od Kabulu, 
stolicy Afganistanu, dzielą afgańską krainę Ba- 
dachszan od państwa chana Abdurrahmana. Ro- 
sjanie zatem z Bochary dotarli w zeszłym tygo- 
dniu — ścigają wojska emira na jego teryto- 
rjum — zbyt blisko Kabulu, a tem samem i pół- 
nocno-zachodnich granic Indyj angielskich. Gra- 
nica ta bowiem odległą jest od Kabulu jedynie 
o 800 kilometrów. 


Dilo“ a synod. 


Lwów d. 18. września. 


Diło, uchodzące za urzędowy organ naro- 
dowców ruskich, umieszcza długi szereg artyku- 
łów pod nap. SZ okoliczności przyszłego synodu 
prowincjonalnego“ („nadesłanych z kół ducho- 
wieństwa prowincjonalnego“), w których antipo- 
lacyzm i aatikatolicyzm szalone wyprawiają or- 
gie. Antipolaeyzm nagi, antikatolicyzm przysło- 
nięty uszanowaniem jedynie dla osób papieży. 
Podejmujemy dzisiaj, dla wiadomości ogółu, ar- 


oo gagi | Z o w o i Ów 


słusznie! Jenerała wynagrodzę | Przejdziesz się 
do nadwornego rejenta z „pod Sfiaksów* i po- 
| prosisz go, aby się pofatygował do mnie jutro 
wieczorem. Jenerałowi o tem ani słówka! 
— Dobrze, hrabino ciotko | 
— A jenerała spytasz się odemnie dziś, 
czem mogę mu sprawić przyjemność |! Odpowiedź 
a wej mi zaraz. Dawniej Rewoliński o to 
się pytał. 
Skorzystałem z wymówienia przez hrabinę 
tego nazwiska pierwszy raz od dnia katastrofy i 
nieśmiało, jąkając się, wtrąciłem: 
Chciałem hrabinie ciotce... 
— O0 Rewolińskim moża? — przerwała hra- 
bina Honorata — o tym... co? 
— Rewoliński.. w nędzy... 
TB! — wybełkotałem. 
— A Petrykowska ? 
— Wypędziła go! 
Hrabina odwróciła się do okna, jak to zaw- 
sze czyniła. gdy nie była panią wyraza swej, nadto 
wyrazistej twarzy. Gdy zaś na mnie znów skie- 
rowała swoj wzrok, rzekła tylko: 
7a Żegnam! Odpowiedzi wiadomej czekam! 
Wstałem, głęboko się ukłoniłem i wysze- 
dłem TA JĘ zlecenie do rejenta. Powróciwszy 
rzed obiadem do domu, wstąpiłem do jenerała 
i zakomunikowałem mu zapytanie hrabiny. Pan 
Skrzetuski uśmiechnął się i zamyślił. Długo cho- 
dził po pokoju, mrucząc coś niewyraźnie, wresz- 
cie oupa 
Chyba... największą jej sprawię przyje- 
ak gdy zażądam... przywołania do łask Re- 
wolińsia. 
To powiedziawszy, jenerał znów zaczął cho- 
dzić, i wreszcie siadając i biorąc czytaną książkę 


w hotelu Polle- 


tykał IX. tej pracy, a dla zrozumienia rzeczy 
podnosimy, że nazwę „unita* uważa autor za 
polską i uważa ją za hańbę, że ze wzgardą 
oraz odrznca nazwę austrjacką „kościół grecko- 
katolicki“, i żąda, aby go zwano „raskim*. 

Artykuł IX. opiewa : 

„Kościół nasz jest katolicki. 

Ale w katolicyzm tego kościoła nie wierzą. 
Nietylko historyczni jego „przyjaciele“, wystrze- 
gający się dawać mu miano katolickiego, lecz, 
dzięki „przyjaciołom“ i najwyższa władza kościel- 
na dotychczas nie ma wiary w nasz katolicyzm, 
trzymając nas 400 lat pod nadzorem Kongrega- 
cji de propaganda fide — jak gdybyśmy byli 
narodem dopiero co nawróćonym, w katolicyzmie 
jeszcze nieutwierdzonym. 

Fakt ten powinniśmy uważać za skrajne 
krzywdzenie naszej prawowierności, niestety je- 
dnak dotychczas — o ile wiemy — nigdy nie 
remonstrowano przeciw tej krzy wdzie, tem do- 
tkliwszej, ile że w pomienionej Kongregacji rzą- 
dzą sprawami naszego kościoła nie członkowie 
onego, ale łacinnicy, niemogący mieć dla misji 
naszego kościoła ani zmysłu, ani też nieograni- 
czonej dla spraw jego szezerości. Toż rzecz ja- 
wna, że dla naszego kościoła to się dzieje, co ta 
z łacinników złożona Kongregacja za odpowie- 
dnie uważa, — w interesie łacinników zaś być 
musi poczyty wanie kościoła ruskiego za niedo- 
latka, pod dozorem trzymanego. Ten nad nami 
nadzór prowadzą bezpośrednio nasi „najserde- 
czuiejsi*, zapobiegliwi wszędzie, gdzie o ich in- 
teres chodzi, — papież zaś, nie będąc wszech- 
wiedzącym, zatwierdza wszystko, co z tego ra- 
mienia pochodzi, gdyż o pomyślność kościoła ru- 
skiego mu chodzi. A jeżeli kościół ten wobec 
zależności swojej od Kongregacji de propaganda 
fide milczy i łacinnikom o żywotnych jego spra- 
wach rozstrzygać dozwala, i im jedynym pozo- 
stawia do woli, w ezem i o ile papieża w spra- 
wach jego informować mają, to to znaczy się, 
że tacens cons"ntire videtur, iż sam zamało ma 
poczucia katolicyzmu, skoro niestosowności ta- 
kiego postępowania nie czaje. Ztąd też pochodzi 
podejrzywanie naszego katolicyzmu. 

Co więcej! Łacinniey od IX. wieku nauczyli 
się i przywykli siebie jedynie uważać za katoli- 
ków, a za kryterjum katolicyzmu przywykli uzna- 
wać nie dogmaty same, ale wszelkie najdrobniej- 
sze zewnętrzne objawy kościelnego życia kościoła 
swego, łacińskiego. Oni nie pomyślą nawet, że 
obok katolicyzmu kościoła łacińskiego jest i musi 
byś, z zrządzenia Opatrzności, także katolicyzm 
kościoła Wschodu, nie przez łacinników nauczo- 
ny, ale fundowany przez apostołów i ojców ko-: 
ścioła z pierwszych wieków — który to katoli- | 
cyzm nie pod nadzór pierwszego lepszego łacin- 
nika, ale jedynie pod władzę juryzdykcyjną gło- 
wy kościoła Chrzystugsowego podpada. To zaro- 
zumiałe uznawanie jedynie łacinizmu za katoli- 
cyzm prawdziwy, było nieustannie powodrm, że 
wschodni, a specjalnie ruski kościół w swoie 
dobrowolnych porywach do zjadnoczenia kościo- 
łów Wschodu i Zachodu w jedną owczarnię pod 
jednym pasterzem, był hamowanym, a nawet 
przez łacinizm brutalnie od katolicyzmu odpy- 
chanym. 

I niestety, my tak mało mieliśmy poczucia 
dumy, iż kościł nasz jest katolickim, żeśmy dopu- 
sze ali, aby łacinizm dyktował nam to, co się 
jemu podobało; pozwalaliśmy pierwszemu lepsze- 
mu łacinnikowi, aby nas uczył co czynić mamy, 
iżbyśmy byli nie katolikami prawdziwie wscho- 
dniego obrządku, ale katolikami według recepty 
łacinników, katolikami, dla których najodpowie- 
SE jest pobłażliwo pogardliwe słowo „uni- 

. A jeżeli już ostatecznie katolicyzm przyznać 
i było potrzeba, uczyniono to, ignorując mia- 
no urzędowe przez pap: ieży nam dawane, i nazy- 
wając nas „gr. kath.“ i myślano sobie w duchu: 
gracca fides, nulla fides.. 

Toć pora, abyśmy będąc w sercu i z prze- 
konania katolikami, byli katolikami tak 
aktywnie (podkreślamy tylko te wyrazy, któ- 
re są w oryginale podkreślone; p. r. G. N.), iż- 
by nikomu z wszelkich przyjaciół naszych ani 
na chwilę nie przyszło na myśl być w wątpliwo- 
ści, ażali i nadal tylko „unitami* 
chcemy. 

Pierwszym przeto postnlatem naszym być 
musi, aby katolickie stanowisko naszego jedyne- 
go znaczniejszego co do 


pozostawać 


kompleksu kościoła 


do ręki, wszczął dyskusję nad Balzakiem. Wy- 
słuchałem jej całej, a gdy skończył, zapytałem 
znowu : 

— Cóż więc mam odpowiedzieć hrubinie ? 

— No! przecież powiedziałem — obruszył 
się jenerał — niech Rewolińsio wraca! 

Tego, ani nastepnego dnia nie miałem spo- 
sobności zakomunikować odpowiedzi jenerała 
hrabinie; — nie pytała mnie bowiem o nią. Za- 
jętą była przygotowaniami do wielkiego assamblu, 
a nadto wigilia św. Józef» była dniem recepcji 
dziennej. Wieczorem już byłem abrany, 
się do teatru, gdzie miał nadejść do loży i jene- 
rał. Hrabina bowiem dnia tego oświadczyła, że 
na spektakl nie pójdzie. Wtem pospiesznym kro- 
kiem wpadł mój służący, wzywająć mnie do 
ciotki, którą też zastałem w gabinecie z re- 


aby udać 


aktu, który robię. 

Rejent pisał, a hrabina objaśniała mnie da- 
lej, mówiąc: 

— (Cheąc wynagrodzić jenerała za.. 
postępki... 

Zażyła tabaki, zwinęła i rozwinęła wachlarz 
i ciągnęła dalej: 

= Chege mu zapewnić pozycję majątkową 
odpowiednią jego wysokiemu strategicznemu... 

— Militarnemu! — przerwał rejent. 

— Militarnemu — poprawiła się hrabina — 
stanowisku, czynię darowiznę Z dóbr mych posa- 
gowych Czyżki... 


różne 


GAZETA NARODOWA 


powiedzieć nie można, że wreszcie wykluczoną | 


Wschodu, mającego swoją imponującą hierarchię 
i imponującą ilość wiernych, stanowczo uznanem 
zostało; najbliższem zaś tego uznania następ- 
stwem byłoby dopuszczenie tego kościoła do 
udziału w centralnym zarządzie kościoła katoli- 
ckiego. Czyli mówiąc konkretniej: 


1) Kościół ruski musi być uznanym jedy- 
nie i wyłacznie jako kościół ruski kato- 
licki, gdyż katolickim jest nie z łaski łacini- 
zmu i nie onego przyczepką, ale mocą niepoka- 
lanej czystości swojej, na przekazach apostol- 
skich i ojeów kościoła Wschodu opartej nauki, 
którą tenże kościół poddaje pod jedyną kontrolę 
namiestnika Chrystusowego, uznając go za swego 
najwyższego naczelnika w Sferze także juryzdy- 
kcyjnej — a ruskim jest ten kościół mocą swe- 
go języka liturgicznego, który pierwotnie będąc 
stąrosłowiańskim, stał się sam przez się, bez 
umyślnej tendencji, zruszezonym pod wpływem 
języka staroruskiego, blizkiego starosłowiańskiemu. 


2) Kościół ten, będąc katolickim wscho- 
dnim, musi mieć ściśle ułożo ny sposób 
wyboru swojej hierarchii, niezależny ani 
od podszeptów i zarozumiałych *tendencyj łaci- 
nizmu, ani od szowinizmu wszelakich wrogich 
rozwojowi Rusi polityków. 


3) Kościół ten musi mieć w Rzymie, z ty- 
tułu swojej odrębności obrządkowej i swojej mi- 
sji, odrębną swoją Kongregację, złożoną 
jedynie z członków do niego należących. czuwa- 
jącą nad prawami i rozwojem tego kościoła, i je- 
dynie uprawnioną do przedkładania głowie ko- 
ścioła Chrystusowego wniosków, dotyczących roz- 
woju tego kościoła i przeznaczenie onego fory- 
tujących. Osobliwa zaś waga tej Kongregacji 
w tem polegać musi, aby stanowisko kościoła 
ruskiego, jako jedynego katolickiego kościoła 
Wschodu, bezwarunkowo było ze strony łacini- 
zmu respektowane i wszelkiemi możliwemi łaska- 
mi faworyzowane; ażeby kościół ten stał się ją- 
drem katolicyzmu całego Wschodu, imponujące 
Wschodowi katolickiemu całkowitą — a nie wzglę- 
dną tylko — równością w zaszezytach, — a za- 
razem : 

4) Będąc katolickim, kościół ruski musi się 
domagać bezwarnnkowo e zynnego udziału 
w centralnym zarządzie kościoła kato- 
liekiego, co się w tej formie stać może, iż pewna 
znaczniejsza, stale oznaczona liczka kardyna- 
łów musi zawsze być mianowaną z eparchij 
tego wyłącznie kościoła, nie tytułem łaski, ale 
z tytułu liczenia się z posłannietwem tego ko- 
ścioła na Wschodzie — i wyraźnie zaznaczamy, 
że kościół ten nie jest przyczepką łacinizmu, ale 
że prawowiernością równy jest łacinizmowi i ró- 
wnie powołany do misji szerzenia królestwa Bo- 
żego na ziemi, i z przyczyn też utylitarnych, aby 
mianowicie stanowiskiem swojem wobec Stolicy 
rzymskiej imponował niekatolikom Wschodu i 
tem łatwiej ich.do jedności kościelnej zachęcał. 


(o do kwestji krzyżów, bród, żonatości dn- 
chowieństwa, wychowania w seminarjach, to 
choćby, a jedynie przytoczone (ustęp ten jest ba- 
łamutnie stylizowany; p. r. G. N.) bezwarunko- 
we postulaty tego kościoła "oai go istotnie 
katolickim, obudzą w duchowieństwie i we wier- 
nych jego "ów żar święty, który jest potrzebny 
do czynnej wiary, gotowej nawet krew poświę- 
cić. Dopóki duchowieństwo i wierni tego ko- 
ścioła, mimo swego szezerego katolicyzmu, czują 
pogardliwe stanowisko przykutych przez łacinni- 
ków do łańcucha i pomimo wierności bitych, do- 
póty zapału tego spodziewać się trudno. Taka to 
już natura ludzka, że wymaga zewnętrznej ozna- 
ki myśli swoich wewnętrznych, i mimo najser- 
deczniejszego przywiązania do ojca, dziecina naj- 
lepsza , najpokorniejsza uczuje systematyczną, 
okazywaną jej niesprawiedliwość, a choćby tylko 
8 enie, i serce jej mimo miłości bolem za- 
ipi 

Toż my katolikami, katolieki nasz kościół — 
i świadomość naszego katolicyzmu koniecznie wy- 
maga nietylko postawienia, ale i spełnienia „przy- 
toczonych postulatów. Wobec nich nikt się nie 
poważy posądzać nas, iżeśmy nie katolikami. 
Całą historją swoją "stwierdziła Ruś, że się nie 
ociągała, ale chciała być katolicką. Błędy, przez 
sobór Brzeski dopuszczone a na synodzie Zamoj- 
skim nienaprawione, przyniosły skutki widome. 
Ażaliż naprawi je synod przyszły ?* 


— Bez ładnych restrykcyj — powtórzyła 


hrabina — na rzecz jenerała. 
= Ba a — znów dodał rejent. 
— Małżonka! — powtórzyła 
Honorata. i I AUE" 
Gdy rejent skończył pisanie i odczytał akt, 
hrabina i ja położyliśmy swoje podpisy, a pani 
Honorata westchnęła. 


— Co rejent myśli, coby powiedział na to 

Hannibal ? M bas 
p. hrabia? — odparł rejent — prze- 
cież 7 cześć dóbr posagowych pani hrabiny. 

— No tak, bo co Krajkorońskich, wróci do 
Krajkorońskich, jeszeze im co dodam,.. 

— Po długiem milezeniu, hrabina rzekła 
jeszcze: 
— Rejent raczy przyjšć jutro rano, o go- 
dzinie dziewiątej, jenerał właśnie będzie wsta- 
wał, i dać akt memu mężowi do podpisania. 
Będzie surpryza ! . 

Gdy rejent się oddalił, chciałem i ja opu- 
ścić hrabinę, bo mi spieszno było do teatru, 
gdzie może ostatni raz Petrykowska grała, i „gdzie 
trafiała mi się rzadka okazja znajdowania się bez 
hrabiny ciotki. Ale ta mnie już na wychodnem 
zapytała : 

— A respons jenerała ? 

— Jenerał prosi o przywrócenie do łask 
„pod Sfinksami* pana Rewolińskiego. 

Hrabina, w odpowiedzi, zażyła tabaki, ki- 
chnęła dwa razy i, nie nie mówiąc, trzymała 
mnie w niepewności z jaki kwadrans. Wreszcie 
zawołała : 

— Ha! powiedziałam! stało się ! 


W dniu 


— Bez żadnych restrykcyj... — wtrącił |tak uroczystym woli jenerała odmawiać nie- 


jentem. 
— Bardzo szczęśliwie — zaczęła zaraz — 
że jesteś! Pan rejent potrzebuje świadków do 


rejent. 


podobna ! 


Rok XXX. 
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Praskie zdanie o angtrjackiej armij, 


Korespodent Kóln. Ztg., który był obeenym 
na manewrach w Schwarzenau, były pruski ofi- 
cer i autor kilku rozpraw wojskowych, publikuje 
w pomienionem piśmie swoje uwagi o armii 
austrjackiej, Rozbierając krytycznie działanie 
ipfanterji, obdziela pruski korespondent największe- 
mi pochwałami przedewszystkiem pułki piechoty 
obrony krajowej, która, jeżeli się zważy, że tylko 
przez ośm tygodni kształconą była, a następnie 
co dwa lata pięciotygodniowe ćwiczeniu odby- 
wała, rzeczywiście znakomicie manewrowała. „Z 
daleka nie można wcale rozróżnić obrony krajo- 
wej od stałego wojska. Spożytkowanie terenu, 
rozwinięcie linii, zachowanie się w potyczce za- 
równo u tych, jak i u tych było jednakowo dobre. 
Dodać przytem należy, że z 24 kapitanów 48 bry- 
gady obrony krajowej tyłko 6, z 98 zaś poru- 
czników tylko 12 było oficerami pozostającymi 
w czynnej służbie. Zdaniem mojem obrona kra- 
jowa i jej oficerowie mogą być dnmni z wyniku 
manewrów ; chociaż jednak wcale nie twierdzę, 
aby tak krótki czas ćwiczeń obrony krajowej do- 
statecznym był na wypadek wojny“. 

Uzbrojenie i ubranie anstrjackiej armii uważa 
ten krytyk za bardzo praktyczne. 

Również i konnicy austrjackiej nie szezędzi 
on pochwał: „Największe przeszkody brała bez 
wahauia i wytrzymywała długie marsze. Konie 
wyglądały w ostatnim dniu manewrów tak samo 
jak w pierwszym. Zadziwiającem było działanie 
telegrafu dodanego dywizji kawalerji, który po- 
zwolił dowodzącemu drugim korpusem jenerało- 
wi, weześnie wydawać wszelkie polecenia". Nie- 
mniej i kawaleria obrony krajowej i służba or- 
donansowa spełniały, zdaniem pruskiego kores- 
pondenta, znakomicie swe zadanie, Artylerja ZAŚ, 
jak się wyraził, „zachowuje dawną swoją sławę*. 

Zaopatrzenie wojsk jest „stanowczno dobre 
i wystarczające“; jeżeli ludzie w kilku wypa- 
dkach żywność wieczorem nieco później otrzy” 
mali, jest to winą zatrzymania w dali, stósownie 
do warunków wojennych, wozów z żywnością. 

W końcu tak pisze krytyk o korpusie ofl- 
cerskim: „Korpus oficerski jest znakomity ; 
w wielu względach, mianowicie w bezpretensjo- 
nalnem wystąpieniu, w skromnem a przyzwoitem 
prowadzeniu życia, w znoszeniu braków jakie na 
polu się zdarzają, mógłby być nam godnym na- 
śladowania przykładem. W czasie manewrów 
zdarzało się, że wielu oficerów sztabowych przez 
kilka dni z rzędu nie mieli łóżka, słyszałem na- 
wet, że szef sztabu jeneralnego jednej dywizji 
musiał nocować w szopie na słomie. Oficerowie 
musieli często zadawałniać się tem, 
polowa dostarczała, kazali gotować dla siebie 
tylko to, czego im dostarczono ; obiady z delikat- 
nemi konserwami i wytrawnemi winami w czasie 
manewrów są im nie znane. Zadawalniają się 
szklanką piwa lub kieliszkiem wina krajowego. 

ołd oficerski jest poprostu mały, dodatek przy 
ćwiezeniach wynosi dziennie tylko 50 et, a więc 
mniej nawet aniżeli marka niemiecka. Pułkownik 
austrjacki otrzymuje zaledwie tyle, ile kapitan 
niemiecki I. klasy, nie więc dziwnego, jeżeli 
większość oficerów trzyma się zdala od szumne- 
go życia. Powinno to być pierwszem zadaniem 
rządu austrjackiego, aby lepiej uposażyć znako- 
mity i wierny korpus oficerski. Uniformy ofice- 
rów były zawsze w dobrym stanie, nawet po 
najgorszych nocach nie dawały powodów do wy- 
rzutów. Austrjacka armia, złożona z doskonałych 
żołnierzy, znakomicie uzbrojonych, prowadzona 
przez wiernych swoim obowiązkom: oficerów, sta- 
nie — jak mówił cesarz niemiecki — „w wier- 
nej przyjaźni z nami ramię przy ramieniu“ — 
loty orła cesarskiego odrosły, szpony jego SĄ za- 
ostrzone, niechaj, gdy skrzydła swe rozwinie, 
wszechmoeny sędzia wojen prowadzi go do zwy- 
cięstwa*. 


internat W Dublanaeii 


(IL) Od chwili, kiedy sprawa reformy w 
szkole dublańskiej przyszła pod obrady sejmu, 
uważano powszechnie za najwięcej wskazane 
wziąć za wzór internaty, istniejące w szkołach 
francuskich. Dr. Jentys tedy zastanawia się w 


Słachałem osłupiały, a hrabina mówiła 
dalej: 
— Powiedziałam ! rzecz skończona! Przejdź 
się więc do Rewolińskiego i możesz go ze sobą 
przyprowadzić... Marszałka dworu uprzedź ode- 
mnie... Z Rewolińskim eksplikacji wieć nie cheg! 
Jutro, jak gdyby nie nie zaszło, znajdzie się na 
pokejach, gdy jenerał powinszowania przyjmo- 
wać będzie! Żegnam! 

Uradowany, wybiegłem i popędziłem prosto 
do hotelu Pollera, a o dziewiątej wieczorem 
wchodziłem już razem z Rewolińskim do loży, 
gdzie siedział sam jenerał. Rewoliński szalał ze 
szczęścia. Zaraz też o mało z loży nie wyleciał, 
chege się wszystkim w niej pokazać i w ten spo- 
sób zachwianą swą pozycję w mieście rehabili- 
tować. Jenerał się uśmiechał i wyglądał zado- 
wolony. 

Na drugi dzień 
jedenastej, zeszliśmy raze 
jenerała, aby mu złożyć życzenia : zastaliśmy go 
wszakże w wysokim stopniu rozdrażnienia. Bie- 
gał po pokoju i fukał, 8 na stole leżała kopia 
aktu rejentalnego. 

E- Czyście słyszeli coś podobnego ? — ZAs 
wołał, wskazując akt i paraliżując nasze uśmie- 
chy ceremonialne i gotowe powinszowania — czy- 
tajcie ! 

Rewoliński uchwycił papier i czytał, ja także 
czytałem przez ramię Rewolińsia, przypuszczając, 
że zaszła jakaś omyłka, bo zgoła nie rozumiałem 
oburzenia pana Skrzetuskiego. 

Odezytawszy, Rewoliński tylko westchnął : 

— Prześlicznie I powinszować ! 

— Prześlicznie? — zawołał już w gniewie 


rano, o godzinie wpół do 
m z Rewolińskim do 


!jenerał, — Czyżki dają dochodu pięć tysięcy due 


ce kuchnia - 


2 
swej broszurze, przedewszystkiem nadtem, czy 
naśladownictwo takie może być zalecone, 'poży- 


teczne i w naszych stosunkach łatwe do prze- 
prowadzenia. Cheąc założyć internat na wzór 
francuskich, trzeba sobie powiedzieć z góry, że 
kwestja "kosztów jest kwestją, na 
którą nie będzie potrzeba zupełnie 
zwracać uwagi. Tymczasem u nas kwestja 
kosztów ma ważność i znaczenie kwestji roz- 
strzygającej; a dla tego jedynego powodu 
musi być naśladowanie urządzeń francuskich 
przy reformie naszego zakładu rolniczego Zu- 
pełnie wyłączone. Zapędy reformatorów, 
zapatrzonych na wzory francuskie, mogą się roz- 
bić od razu o jeden pozornie podrzędny, a w 
gruncie zasadniczy szczegół urządze- 
nia. Jest niem wskazane systemem internato- 
wym, jako nieodzowne, otoczenie bardzo 
znacznej przestrzeni wysokim mu- 
rem (n. p. w Grignon we Francji obszar, objęty 
takim ogrodzeniem, zawiera 300 hektarów). Otóż 
wybudowanie takiego muru musiałoby pociągnąć 
tak wielkie koszta, że sami projektodawcy sej- 
mowi zadecydowali z góry o niemożebności za- 
stosowania tego szczegółu w Dublanach, oczy- 
wiście, ze względów materjalnych. 

A jakżeż naśladować urządzenia francuskie, 
a pominąć to, co jest w nich zasadnicze? Skoro 
się nie zastosuje tego najpraktyczniejszego i naj- 
łagodniejszego sposobu ograniczenia samowoli i 
kontrolowania młodzieży, to trzeba się uciec do 
jednego z dwóch ostatecznych środków : 1) albo 
zamknąć uczniów-internistw zarówno w gmachu 
szkolnym, jak i w domu internatowym i pod 
ścisłym nadzorem przeprowadzać ieh wedle po- 
trzeby z jednego gmachu do drugiego; 2) albo 
dozwolić uczniom przechadzania się na wię- 
kszym obszarze, ale tylko pod ścisłym dozorem 
licznych nadzorców, którzyby byli w stanie do- 
pilnować, aby nikt nie odważył się zajść dalej, 
niż regulamin pozwala. Taki zaś system, poli- 
cyjny i szpiegowski, zastosowany w szkole du- 
blańskiej, nadałby jej pozory domu poprawczego 
lub więzienia, a nie wyższego zakładu naukowe- 
go. A skoro rzecz tak się ma, to nie nie pozo- 
stanie, jak przyznać uczniom wolność przecha- 
dzania się w przeznaczonych na to godzinach 
na obszarze n. p. pól i folwarku dublańskiego, 
a od wycieczek niedozwolonych do Lwowa po- 
wstrzymać ich groźbą surowych kar, Tego ro- 
dzaju jednak urządzenie niewątpliwie jak naj- 
smutniejsze może mieć następstwa. Bo czyż nie 
byłoby to samo, co dać najszerszą możność i 
sposobność do przekroczeń, aby mieć potem 
przyjemność karania za dostrzeżone przewi- 
nienia ? 

Decyzję, jaka organizacja internatu może 
- być dla Dublan uajodpowiedniejszą, musi bez- 
warunkowo poprzedzić także dokładne zbadanie: 
jaka młodzież do szkoły dublań- 
skiej uczęszcza. Natnealóke s przedewszy- 
stkiem narzuca się kwestja: czy wiek tej 
młodzieży jest odpowiedni, aby ją 
można było zamknąć i utrzymać w ścisłym in- 
ternacie, na wzór francuskich urządzonym. Od- 
powiada na nią dr. Jentys wykazem uczniów 
wstępujących do szkoły, oraz wieku 
uczniów, przebywających w szkole w okrrsie od 
r. 1885 do 1890. W wykazie tym uderzyć musi 
i zastanowić bardzo nieznaczna łiezba 
ośmnastoletnich i dziewiętnasto- 
letnich. Wstępujących w tym wieku do szko- 
ły było najwyżej pięciu, w kilku zaś latach 
był jeden lub dwóch. Więcej znacznie, 
wstępuje dwudziestoletnich, ale i tych liczba jest 
bez porównania mniejsza, aniżeli dwudziesto- 
jedno- do dwudziestopięcioletnich. Przeważnie 
wstępuje do szkoły dublańskiej mło- 
dzież, licząca więcej niż 21 lat wie- 
ku. Jest to granica, która w Rosji, a więc i 
w Królestwie, zkąd obecnie przeważnie dublań- 
ska szkoła dostaje uczniów, oznacza przejście 
do pełnoletności. 

Równie pouczającym jest wykaz wszy- 
stkich uczniów, przebywających 
w szkole w ciągu ostatniego pięciolecia. 
Ww ciągu ostatniego pięciolecia na 870 uczniów 
było więcej niż 200 liczących wyżej 20 lat wie- 
ku, a pośród tych 200 znowu aż 60 takich, 
którzy przekroczyli 26. rok życia! Dodajmy na- 
wiasem, że uczniowie żonaci nie należą w Du- 
blanach do wyjątków. I taka to dojrzała, a przez 
prawo rosyjskie (od którego przeważnie zależy) 
uznana za pełnoletnią młodzieź mia- 
łaby być zamkniętą i utrzymywaną w internacie 
o wspólnych sypialniach i salonach do nauki, 
kontrolowaną na każdym prawie kroku i zawisłą 
nawet w czynnościach pozanaukowych od ko- 
mendy przełożonych lub dozorców. jak to się 
dzieje w internatach francuskich !? Bo że w in- 
ternatach francuskich jest takie ograniczenie i 
ujęcie w karby młodzieży możliwe, to rzecz in- 
na, a zupełnie zrozumiała. Tam przyjmują inter- 
naty uczniów, mających zaledwie skończo- 
nych lat szesnaście. Kto w tym wieku do 
internatu wstępuje, opuszcza go po ukończeniu 
w szkole nauki, mając dopiero 18*/, lat a nad- 
to, młodzież francuska, ped wstąpieniem do 
szkoły zawodowej, nawykła już do życia inter- 
natowego w czasie pobytu w szkołach przygoto- 
w i | wyupikódalk ik "lig w których system internatowy wycho- 


katów! Hrabina mi redukuje!... dziękuję za to, 
ja nie każ żadnych Czyżek... ja wolę renty sześć 
tysięcy! 

— Ale to jedno z drugiem nie ma nic 
wspólnego — zauważyłen. 

Daj mi pan pokój! — zaw. łał jenerał — 
ja znam Honorkę. 

I napróżnośmy tłómaczyjj. Jenerał coraz 
więcej się, oburzał tym królewskim prezentem, 
aż wreszcie Rewoliński, chcąc się wywdzięczyć 
jenerałowi za sprowadzenie 50 „pod Sfinksy*, 
postanowił sam Zaraz udać się do hrabiny i po- 
prosić o wytłómaczenie. 

Mimo naszych przedstawień, tak też uczy- 
ni? i za chwilę wrócił, wołając: 

— (zyżki Qzyżkami, a renta rentą! 

Dopiero wtedy nieco ochłonął jenerał, a gdy 
go wreszcie relacja szczęśliwej misji Rewolińsia 
zupełnie uspokoiła, przyjął od nas powinszowania: 

szystko dalej poszło już wyśmienicie, w; Pó 
rządku przepisanym: powinszowania, obiad 
proszony i assambl monstrualny, jak się wyra- 
ziła pani Honorata. Rewolińsio „dyrygował, jak 
gdyby o ceremonii wykadzenia nie nie wiedział, 
choć wiedziała o niej Petrykowska i całe miasto. 

Wieczorem hrabina wystąpiła w żółtej mo- 
rowej sukni, ubranej wszystkiemi kosztownościa- 
mi Krajkorońskich i po „mon oncle le roi“ 
O jenerale zaś, czasem dnia tego mówiąc, wy- 
rażała się: 

— Jenerał, pan Czyżek! 

Wreszcie zamiast wachlarza chińskiego , 

-wała w tym dniu uroczystym, wachlarza 
au, który złamała przy źwykłym ruchu zwi- 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 19. Września 1891. 


wania we Francji ma jak najszersze EEDENI 
nie. W Dublanach zaś przepisy pozwalają na 
przyjęcie do szkoły tylko takich uczniów, którzy 
ukończyli już 18. rok życia. Gdyby jednak nawet 
wszyscy wstępujący do Dublan w 18., 19. lub 
20. roku życia dali się w internacie bez uczucia 
pokrzywdzenia utrzymać, to i z tego nie da się 
wydedukować potrzeba założenia internatu nie 
dla czterdziestu (jak chce uchwała sejmowa), 
lecz dla dwudziestu uczniów, bo jak wy- 
kazy, powyżej podane  pouczaja, co rok bywa 
w Dublanuch najwyżej 20. 18— 20-letnich. 

Wymowę powyższych cyfr, a zwłaszcza 
ważność ostatniego szczegółu, próbowano osłabić 
następującem zdaniem: prawda, nie ma w Du 
blanach uczniów w wieku odpowiednim dla przy- 
szłego internatu, ale trzeba się postarać, 
aby byli. Postaraćby się możua, ale wątpić 
należy, aby wykonanie było łatwe i dla szkoły 
krrzystne Zadanie wyższego zakładu rolniczego 
nasuwa, jako konieczny, warunek, aby młodzież, 
wstępująca doń, wykazała się świadectwem doj- 
rzałości i co najmniej jednoroczną praktyką go- 
spodarską. A iluż znajdziemy w pośród naszej 
młodzieży takich, którzyby po złożeniu egzaminu 
dojrzałości i spędzeniu roku na praktyce, liezyli 
mniej niż 19 lub 20 lat życia? Było ich w szko- 
le po ten czas bardzo niewielu i nie znajdzie ich 
pewnie i w przyszłości na komendę. Gdyby się 
zaś znaleźli, to im bardziej młodzi, a więc mniej 
dojrzali i rozwinięci, tem mniej będą w wyższym 
zakładzie naukowym pożądani. 


Jako drugi środek, umożliwiający pozyska- 
nie dla internatu wychowańców, możnaby zale- 
cić zmuszenie stypendystów, bez 
względu naich wiek, dozapełnienia 
internatu. Uczniów, pobierajac ych stypen- 
djalną pomoc, bywa w szkole dublańskiej prze- 
ciętnie rocznie 16. Prywatne fundacje dostarcza- 
ja na ten cel kwotę około 2.900 złr., a fundusz 
krajowy dokłada obecnie tylko 200 *złr. rocznie. 
Ponieważ najniższy koszt. roczny utrzymania 
ueznia w internacie wyniósłby około 600 złr., 
przeto na utrzymania w intornacie 
piętnastu stypendystów trzebaby 
rocznie wydawać kwotę 9.000  złr 
wynoszącą; a gdyby nawet na częściowe po- 
krycie tego wydatkn można było vżyć wszyst- 
kich kwot stypendjalnych prywatoych fundacyj, 
to jeszcze trzebaby z funduszów krajowych do- 
kładać zamiast 200 złr, przeszło 6.000 złr. 
rocznie. Znaczyłoby to tyle, eo zaangażować, 
licząc po 4'/,, kapitał, wynoszący 150 tysięcy zł. 
A warto dodać, że przymus internatowy najmniej 
konieczny jest w zastósowaniu do uczniów, któ- 
rzy pobierają stypendja. Obawa utraty stypen- 
djum stanowi bezwarunkowo dostateczną rękoj- 
mię ich nienagannego zachowania się w szkole. 
Pocóż więc łożyć wysokie sumy i angażować tak 
znaczny kapitał na utrzymanie uczniów, którzy 
przez sam wzgląd na swój interes materjalny i 
naukowy, bez żadnego zresztą przymusu, zacho- 
wywać się będą w.orowo? I ten środek zatem 
nie ma pewnych widoków urzeczywistnienia. a 
choćby je nawet miał i został przeprowadzony, 
musiałby się okazać w wykonaniu nader zbytka- 
wnym i kosztownym, okupując znacznym nakła- 
dem i zachodem to, co przy o wiele mniejszym 
wydatku i bez żadnego zachodu było i dotych- 
czas zapewnione. 


Jako ostatni środek wskazywali wreszcie 
niektórzy z projektodawców: zakaz przyjmo- 
|wania do szkoły eksternistó w. Zastoso- 
; wanie tego środka zostało jednak już dostate- 
cznie potępione przez sejmową komisję gospo- 
darstwa krajowego z r. 1888, która orzekła, że 
„dla dobra samego szkoły jest nieodzownie 
potrzebnem, ażeby była możność korzysta- 
nia z wykładów, umieszczając się poza obrębem 
dziedzińca szkolnego.“ Niestosowność i trudność 
wykonania tego warunku udowadnia dr. Jentys 
kilku nowymi poważnymi argumentami, które go 
prowadzą do przeświadczenia, że ponieważ wstę- 
powaniu do szkoły eksternistów tamy kłaść nie- 
podobna, łatwo może się zdarzyć, iż szkoła bę- 
dzie miała ostatecznie samych eksternistów, a 
internat wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
po kilkuletnich przykrych doświadczeniach zu- 
pełnie opustoszeje. 


Sprawy krajowe. 


( Regulacja Dniestru). 


Z rzek karpackich zamierza Wydział krajo- 
wy w dalszym ciągu przedstawić sejmowi na 
najbliższej sesji projekt ustawy o regulacji rzeki 
Dniestru, między Rozwadowem a Żuruwnem. Re- 
gulacja ma być wykonaną w ciągu lat 15 po- 
cząwszy od r. 1892, jako przedsiębiorstwo krajo- 
we. Na pokrycie kosztów zamierzonej regulacji 
domaga się Wydział krajowy. tak jak przy in- 
nych regulacjach, 60 pre. zasiłku ze skarbu pań- 
stwa, w kwocie 960.000 złr. Fundusz krajowy 
przyczyni się do kosztów 35 pre. t. j. kwotą 
480.000 złr.; a strony interesowane 10 pre. t. j. 
kwotą 160.000 zdr., razem, jak projekt rządowy 
z r. 1866 preliminuje, koszta budowy wynoszą 
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trwa przy pierwotnie już wyrażonej zasadzie 


przyczynienia się do kosztów regulacji Z fundu- 
szu melioracyjnego datkiem 30 pre. ogólnych 
kosztów, względnie 50 pre. jeżli chodzi 0 zabu- 
dowanie potoków g górskich , a Wydział krajowy 
domaga się 60 pre. zasiłku bezpośredniego Z0 
skarbu.państwa — przeto sprawa regulacji Dnie- 
stru może łatwo doznać pewnej zwłoki. 

Wydział krajowy przedstawiając ob: enie tę 
sprawę ministerstwu, podniósł, iż regulacja ta 
należy do pierwszorzędnych spraw, nietylko kra- 
jowych, lecz także państwowych, gdy umożliwia 
doprowadzenie do skutku regulacji górnego 
Dniestru powyżej Rozwadowa, wraz Z OSUSsze- 
niem największych w państwie moczarów 0 po- 
wierzchni 35.000 hektarów, a zarazem posuwa 
naprzód sprawę europejskiego znaczenia, miano- 
wicie ewentualne połaczenie kanałem spławnym 
Dniestru z Sanem, a morza Czarnego z Bałty- 
kiem — które dopiero po uregulowaniu i uspłu- 
wieniu Dniestru może być wzięte pod rozwagę. 
Wydział krajowy podniósł następnie, że projekt »- 
wana ustawa o regulacji Dniestru powołuje nie 
Wydział krajowy, ale administrację państwa do 
wykonania robót i zarządu funduszem regulacyj- 
nym dlatego, ponieważ przestrzeń rzeki Dniestru 
między Rożwadowem a urawnem, ma być ure- 
gulowaną nietylko dla ułatwienia ’ odpływu wód 
z górnej przestrzeni tej rzeki, lecz także dli 
spławu, a regulacja rzek spławnych pozostaje 
pod kierunkiem państwa. Nadto z tego powodu, 
iż regulacja bezpośgednio przytykającej prze- 
strzeni Dn'estru poniżej Żurawna, prowadzoną 
jest przez techniczne organa a projekt generalny 
regulacji Dniestru między Rozwadowem i Zura- 
wnem przez nie został sporządzonym, wydaje się 
wskazanem, ażeby te same organa techniczue 
projekt ten wykonały. Przy tej sposobności pod- 
niósł Wydział krajowy sprawę regulacji dolnej 
przestrzeni rzeki Dniestru, która pozostaje pod 
wyłączną pieczą rządową, wyrażające zdanie, iż 
jakkolwiek może regulacja ta dla osuszenia ba- 
gien naddniestrzańskich, nie jest konieczną, to 
jednak przyspieszenie jej dla tyle pożądanego 
wprowadzenia żeglugi, jest sprawą naglącą, Cze- 
go dowodem upadek zawiązanych w roku 1860, 
1885 towarzystw żegługi parowej na Dniestrze. 


kronika misjscowa | zamięjscowa. 


Lwów dnia 18. września. 


Zapiski osobiste. Z Krakowa telegrafują do 
Neue Fr. Presse, że wiceprezydunt krajowej Rady 
szkolnej, dr. Bobrzyński, ma być powołany do Izby 
panów. 

W Warszawie bawi chwilowo wicehrabia Hen 
ryk d'André de Claverie, współredaktor paryzkiego 
Figara i stały jego korespondent z Madrytu i Li- 
zbony. 

Minister sprawiedliwości hr. Schönborn, 
przybył wczoraj wieczorem pociągiem kolei Czernio- 
wieckiej do Lwowa. P. minister przenocował w pa- 
łacu namiestnikowskim, a dziś zrana udał się w dal- 
szą podróż po kraju, w celu wizytacji sądów miano- 
wieie w kierunku do Złoczowa. 


Mianowania. Raia szkolna krajowa zamiano- 
wała stałymi nauczycielami Jana Biesiadkiewieza w 
Krośnie, Emilię Balawender w Radymnie, Marję 
Weiss w Kisielowie, Franciszka Meleszkiewieza w 
Howiłowie Wielkim, Rozalię Sołtysową w Wyszko- 
wicach, Michała Daniłowicza w Wełczem, Gustawa 
Herglotza w Rycerce dolnej, Józefa Fosa naucz. kie- 
rująeym w Liłówce, Antoniego Nerdera stałym naucz. 
w Suchej, Tomasza Ślusarka w Cięcinie, Józefa Chro- ! 
buezyńskiego w Czajowej, 
Mrzygłodzie i Walerję Kirschnerowa w Przygodnicy. 


Namiestnik zamianował ofiejała racnunkowego / 
Adolfa Janiszewskiego, rewidentem; asystenta rachun- | 
' ja policji, 


kowego Benedykta Gregorowicza, oficjałem, a asysten= 
ta rachunkowego przy galic. dyrekcji dóbr państwo- 
wych, Kazimierza Hirschberga, asystentem rachunko- 
wym namiestnietwa. 


Odznaczenie. P. Wiktor Kalita, komisarz po- 
licji na komorze granicznej w Ickanach, otrzymał po- 


zwolenie przyjęcia i noszenia krzyża kawalerskiego ' y 
su poszukiwanych 


rumuńskiego orderu korony. 


Wiadomości dyecezjalne. W archidyecezji 
lwowskiej obrz. łac. O. Bruno Nowakowski, wik. 


konwentu OO. Bernardynów we Lwowie i wik. pa-! 


rafii św. Andrzeja, został kapelanem i katechetą dy- 


rygującym zakładu św. Teresy. W archidyecezji lwow- 


skiej obrz. orm. kanonikiem katedralnym zamiano- 
wany ks. Kajetan Kasprowicz, dot. dyrygent parafii 
orm. w Czerniowcach, a ks. Michał Romaszkan, 
dziekan i proboszcz w Stanisławowie, kan. hon. tejże 
kapituły metrop. 

Egzamina kwalifikacyjne na nauczycieli 
szkól ludowych rozpoczną się przed komisją egzami- 
nacyjną w Stanisławowie dnia 2. października br. 


Kauratorem szkoły fachowej dla tokarstwa i 
stołarstwa w Stanisławowie mianował Wydział kra- 
jowy dr. Walerego Szydłowskiego. 

Sejmik relacyjuy. Poseł Dawid Abrahamo- 
wicz w celu zdania sprawy z czynności swoich po- 
selskich w sejmie kraj., zaprasza swych wyborców 


1,600.000 złr. Ponieważ m: nisterstwo rolnictwa | okręgu wyborczego większych posiadłości Iiwów-Gró- 


jania, do czego wcale się nie nadawał, z powodu 
swej misternej roboty. 

Gdy drzwi się zamknęły za ostatnim go- 
ściem, lokaj oddał hrabinie list. 

Struchlałem, bo poznałem grube pismo mej 
babki. Lokaj dodał, że przyjechał po mnie stary 
Maciej, zielonym koczem i czterema siwemi kla- 
czami. Miałem ochotę płakać, bo zagustowałem 
już bardzo w życiu wielkomiastowem i w „Sfin- 
ksach“. Pani Honorata tymczasem list odczytała 
i obruszyła się mocno, mówiąc: 

— Siostra zwarjowała! — i czytała głośno: 
„Dowiaduję się od pewnej zaufanej, z Kra- 
kowa "przybyłej osoby, że wnuk mój wszedł w 
niestosowną kompanię i miał jakieś nieprzy- 
zwoite, teatralne przytrafunki. Uszom moim wie- 
Tzyć nie chciałam, lecz mi opowiedziano deta- 
icznie, z nazwiskami, że z powodu tego mło- 
kosa i komedjartki Petrykowskiej, miałaś dwie 
desagremancje: , 

Hrabina nie czytała już dalej, tylko moeno 
zirytowana, list zmięła i zwracajae się do mnie, 


rzekła : Bani 

— Babka Zdzie-inniała ! 

Nie było rady! Ówczesna, babka, to nie 
dzisiejsza. Na drugi dzień rano, ze łzami w o- 


czach, pożegnałem panią H»noratę i z ściśnio- 
nem sercem wyjechałem z bramy pałacu „pod 


Sfinksami*. 
Z okna jenerał i Rewolińsio żegnali mnie, 


powiewające chustkami. 


KONIEC. 


dek na piątek 25, bm, o godzinie 3 po południu do, 
sali Rady powiatowej lwowskiej, ul. Czerneckiego 
liczba 1. 

Stub. W Chrząstkowie, w Królostwie Polskiem 
odbył się ślub hrabianki Elżbiety Potockiej, córki 
redcy komitetu Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
hr. Rodryga Potockiego i małżonki je o z Niezabi- 
towskich, z hr. F'eliksem Broel-Platerem, 

Zmiana wiary. Dnia 16. bm. przyjęły chrzest 
św. w kościele farnym w Żółkwi, obie córki tamtej- 
szego adwokata, dr. Karcza. Rodzicami chrzestnymi 
byli pp. starosta Lanikiewiecz z żoną. i prezes Rady 
powiatowej p. Rozwadowski z żoną. 


Serenada. Z powodu otwarcia nowej szkoły 
im. Czackiego, muzyka wychowanków żydowskiego 
„Domu sierot* wykopała wczoraj przed mieszkaniem 
p. prezydenta i wiceprezydenta dr. Marchwickiego se- 
renadę, a to z polecenia przełożeństwa zboru izraeli- 
ckiego. Miało to być objawem wdzięczności dla gmi- 
ny za urządzenie nowej szkoły dla izraelitów, 


Powiadają, że urząd budowniczy pozwolił 
cyrkowi Sidolego na urządzenie zbiorników wody i na 
ustawienie lokomobili dla przedstawień pantominy 
wodnej. Jest to rzecz ciekawa dlaczego urząd budo- 
wniey obecnie nie widzi niebezpieczeństwa ognia, gdy 
d. 21. lutego bieżącego roku nie chciał na temże 
miejscu pozwolić p. J. Blnmenfeldowi na wybudowa- 
nie zwykłego cyrku „ze względów ogniowo- policyj- 
nych“. Rezolucja ówczesna nosiła |. mag. 8394. 
Urząd budowniczy powinienby tę sprzeczność zapa- 
trywań wyjaśnić —- inaczej bowiem zostaje nierozwią- 
zane pytanie dlaczego rozmaita miara bywa tam sto- 
sowaną ? 

Kuratorja zakładu nar. im. Ossoliń- 
skieh, rozpatrzywszy się w sprawie rabatów udzie- 
lanych pp. księgarzom od książek szkolnych, wycho- 


Rudolfa Pochmarskiego w ` 
! kupno, ale służącą u sąsiada p. F., 


dzącyci nakładem tejże instytucji, przyszła do prze- 
konania, iż rabat dotychczas przez nich pobierany 
wobec dzisiejszych trudnych warunków, w jakich księ- 
garstwo polskie się znajduje, należy podwyższyć i bes- 
zwłocznie rozporządzenie powyższe w życie wprowa- 
dzić. W kroku tym kuratorji widzimy nowy dowód 
pilnego liczenia się ze stosunkami obecnemi i z ca- 
łem dla niej uznaniem na tem miejscu go zapi- 
sujemy. 

Dobraczynny wpływ nieporządków we 
Lwowie. Są ludzie, którzy śmią krytykować po- 
rządki panujące we Lwowie. którzy odważają się wy- 
stępować przeciw świetnej Radzie miasta, przeciw 
enemu magistratowi i rozmaitym jego sanitarnym i 
niesanitarnym urzędom, robiąc im arzuty, iż nie 
dbają ani o wygląd miasta, ani o zdrowię mieszkań- 
ców. Już nasi ojeowie i ojczymowie miastą wiedzą 
dlaczego to robią. Ot proszę posłuchać, co to pisze 
prof. Dunikowski z podróży swojej po Ameryce 
północnej: „All right! Gorąco, duszno, więc zosta- 
wiam okno otwarte, mimo, że mi koledzy odradzają, 
grożąc febrą. Washington bowiem położony na bagnie 
nad Potomakiem, który jest raczej wielkiem błotem 
niż rzeką, jest bardzo niezdrowem miastem. Panują 
tu, zwłaszcza w lecie, zimnica, malarja, cholera i inne 
tego rodzaju drobiazgi. My Europejczycy bardzo od- 
czuwamy ten niezdrowy klimat, większa połowa za- 
padła na cholerynę. Mnie nic — dzięki tobie 
kochany Lwowie! Ileż to razy zżymałem się na 
nieporządki sanitarne naszego grodu, narzekałem na 
obojętność władz miejskich, nieporadność i brak ener- 
gii ze strony ojeów miasta, dziś widzę, że nie mia- 
łem słuszności. Wszak takie niezdrowe miasto wy- 
rabia odporność w człowieku, jeżeli się nie umrze, 
więc i mój organizm, zakażony lwowskiemi bakterja- 
mi, drwi sobie z tutejszych jankesowskich bacillów !... 
Podobnie odporni na wszelkiego rodzajn nędzę — jak 
my Lwowianie — są i tutejsi murzyni... 

Przyjemnie przepędził noe dzisiejszą po- 
mocnik handlowy J. R. Oto wracająe z jakiejś liba- 
cji, upadł w ulicy Tatarskiej, gdzie też po chwili 
najspokojniej zasnął. Wśród tej drzemki ściągnął mu 
jakiś niewiadomy sprawca z nóg trzewiki a obszu- 
kawszy kieszenie, zabrał pulares zawierający kwotę 
7 złr. 30 et. Przechodzący tamtędy nad ranem poli- 
cjant, widząc p. R. w takim stanie, zabrał go na in- 
spekcję policji zkąd go jednakże odwieziono do domu. 


Rada miejska. Po załatwieniu rekursów w 
sprawach policyjno-budowlanych, zgodzono się na wezo- 
rajszem posiedzeniu Rady miejskiej, na dodatkowy 
kredyt w kwocie 2650 zł. na pokrycie dalszej części 
Pasieki, w długości 54 m. tj. aż do mostu naprzeciw 
szkoły imienia Elżbiety. Uchwalono następnie w zasa- 
dzie parcelację folwarku w Zubrzy i Sichowie. Kursa 
dodatkowej nauki dopełniającej dla młodzieży ręko- 
dzielniczej postanowiono przenieść ze szkoły im. Sza- 
szkiewicza do szkoły im. Staszica. Wjkońcu po dłuż- 
szej dyskusji odroczone sprawę udzielenia subwencji 
konwentowi pp. Sakramentek, a wybrano komisję zło- 
żoną 2 pp. dr. Marchwiekiego, dr. Małeckiego, dr. 
Roszkowskiego i, jako delegata magistratu, p. Łycz- 
kowskiego w celu rozpoczęcia z konwentam rokowań 
o odstąpienie gminie placu przed kościołem i gruntu 
przy ulicy Piekarskiej. Nastąpiło posiedzenie tajne. 

Szczęście w ni szczęściu. Dawid Saptur 
zgubił wczoraj pulares zawierający 1000 marek, 10 
weksli na kwotę 1285 zł. 10 ct., jakoteż książeczkę 
galic. Banku krajowego opiewającą na kwotę 1700 zł. 
Zrozpaczony biegnie na inspekcję policyjną gdzie ku 
wielkiej radości zastaje już zgubę, którą mu zaraz 
oddano. 

Dziwny sposób. Pod tym tytułem podaliśmy 
onegdaj notatkę o właścicielu składu mąki przy ul. 
Wałowej p. B., jakoby tenże służącą, która chciała 
pójść do sąsiada p. F. po mąkę, gwałtem do swego 
sklepu wciągnął. Obeenie dowiadujemy się, że zajście 
to niezupełnie tak się miało. Owa służąca przez p. B. 
przytrzymana za rękę, była służącą, nie idącą na za- 
również właści- 
która p. B. urządzała rozmaite 
Pan B. przytrzymał ją za rękę, by oddać 


ciela składu mąki, 
psoty. 


Z bruku. Na szkodę Jacka Dutyna, handla- 
rza śliwek z Synowódzka, skradziono beczułkę śliweu 
wartości 7 złr. — Aresztowanie zarobników Kaspra 
Zabłockiego i Jana Dubulicza za bójkę i krzyki w 
ul. Słonecznej. — Rewizor pol. Michalewicz areszto- 
wał dziś w nocy niebezpiecznych i od dłuższego cza- 
złodziei łuszczyszyna, Biłyka i 
Balbircza. -— Zgubioną w ul Leona Sapiehy metry- 
; kẹ, można odebrać w inspekcji policyjnej. 

Walne zgrom:dzenie członków Stowarzy- 
szenia rzeźników, masarzy i mydłarzy, odbędzie się 
w niedzielę dnia 20. bm. Na porządku dziennym : 1 
Odczytanie protokołu. 2. Uchwalenie petycji do pre- 
zydjum magistratu i reprezentacji miasta, o utworze- 
nie taigu we Lwowie na bydło kolne i rzeźne. 3. 
Wybory. 4. Wnioski członków. 


„Skała”, stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej urządza w sobotę 19. bm. wieczornicę 
pożegnalną dla 32 swoich członków  Asenterowanych 
w poborze tegorocznym do czynnej służby wojskowej. 
Rok rocznie z grona rzeczywistych członków „Skały* 
wstępuje poważna ilość członków do czynnej służby 
wojskowej, to też pożegnanie występujących i powita- 
nie powracających, będzie uroczystą „Skały*, niemal 
rodzinną, chwilą. — Początek wieczornicy o godzinie 
8'/a wieczór. 

w Czytelni Towarzystwa przyjaciół oświaty 
(Rynek l. 43. — TI. p.), odbędzie się w sobotę, dnia 
119. bm. odczyt zaj J. Sedlaczkównej o „Karolu 
Marcinkowskim.* —  Porzątek o godzinie pół do 8. 
| wieczorem. 

Znowu szkola niemiecka. Nie dosyć było 
ludowej szkoły niemieckiej w Przemyśln, już bowiem 
rozchodzi się pogłoska, Że nova szkoła, mianowicie 

ewangielieka, z niemieckim językiem wykładowym, 

powstać ma w Skolem, W Przemyślu założenie takiej 
szkoły třumaczono tem, iż znajdnje się tam bardzo 
| wiele dzieci wojskowych, niemieckiej narodowości; 
czyż w Skolem mogą ci, którzy napierają na założe- 
nie takiej szkoły, wykazać to samo? Czyż dalej, dla 
kilku rodzin niemieckich mają być poświęcone życze- 
nia i interesy kilkuset, zatrudnionych w tamtejszym 
i zakładzie pp Schindler i Goedler, robotników polskich? 
Dziś, kiedy jeszcze czas zapobiedz złemu, apeluje- 
my do Rady szkolnej, aby nie pozwoliła na nowe 
pogwałcenie praw i interesów kraju, lecz by przepro- 
wadziła, aby Skole otrzymało szkołę katolicką z ję- 
zykiem wykładowym polskim. 

Wychodźtwo. Przez Berlin przejeżdżało w 
ostatnich kilku tygodniach ogółem przeszło 3400 
wychodźców żydowskich, udających "ię do Ameryki, 

Z prasy. Długoletni korespondent paryski N. 
fr. Presse p. Wiłhelm Singer objął naczelną reda- 
kcję dziennika N. W. Tagbłatt po zmarłym nieda- 
wno Maurycym Wengrafie. 

YA podróży br. Czedika. Z Nowego Sącza 
donoszą: Mieszkańcy nowej kolonji dla urzędników i 
robotników kolejowych, urządzili dla br. Czedika ser- 
deczną owację dziękczynną. Kolonię zamieszkuje już 
90 rodzin w 26 domach, a budować będą jeszcze 76 
domów, dla dwiestu rodzin. Dziewczątka sypały 
kwiaty, z nich mała W. podała bukiet z pięknym ` 
wierszykiem, Deputację zapewnił br. Czedik o szoze- 
rych intencjach swoich i zapowiedział sprawozdanie 


ministrowi handlu ze stanu kolonji. Zarząd huty hr. 
Stadniekiego dziękował imieniem nieobecnego właści- 
ciela za skuteczne popieranie przedsiębiorstwa przez 
jeneralną dyrekcję kolei państwowych. Zamiarowi za- 
łożenia szkoły przemysłowej dla synów robotników 
warstatowych, przyklasnął br. Czedik i przyrzekł ene 
giczne poparcie. 

Z Izby sądowej. W dalszym ciągu wczorajszej 
rozprawy „Przytuliska* przeciw p. Mańkowskiemn, po 
pół godzinnej prawie przerwie, przychylił się trybunał 
częściowo do wniosków dr. Liliena, mianowivie ze- 
zwolił na dowód prawdy z faktu, „że członek wy- 
działu tow. St. Gawlikowski, wyższy urzędnik kolei 
Karola Ludwika, będąc wydziałowym, postarał się o 
mianowanie go płatnym sekretarzem tow. z płacą 
25 złr. miesięcznie, mimo, że posada ta w myśl do- 
tychezasowej praktyki zarezerwowaną była dla ubo- 
gich akademików“ i dowód prawdy z „faktu skrzyw- 
dzenia Żydkowskiego przez wydział „Przytuliska, * 
Przystąpiono do przesłuchania świadków, które od- 
słoniło niewesoły obraz wewnętrznych stosunków 
„Przytuliska.* Pierwszy świadek p. Wł. Czerwiński, 
fabrykant i prezes stowarzyszenia „Zgody* we Wie- 
dniu, karany w r. 1863 za udział w powstaniu, za 
zgodą stron niezaprzysiężony, zeznaje, że w „Przytu- 
lisku* obchodzono się z petentami rubasznie i wy- 
rządzano im ze strony wydziałowych krzywdy, że p. 
Gawlikowski będąc człowiekiem zamożnym pełnił 
funkcję płatnego sekretarza, co mu powszechnie za 
złe miano, i że z ust samego Żydkowskiego słyszał 
o krzywdach mu wyrządzonych. Na tem o godzinie 
1. przerwano rozprawę do godziny 4. Po południu 
dokończono przesłuchania p. Czerwińskiego, który ze- 
znaje jeszcze, że przed 4 laty straciło towarzystwo 
około 500 złr. na akcjach kolei Karola Ludwika, 
które wbrew statutowi zakupiło. Nastąpiło przesłu- 
chanie świadka p. Grzegorza Smólskiego, dziennika- 
rza z Wiednia, korespondenta pism krakowskich, war- 
szawskich i lwowskich, Po uwolnieniu go od przy- 
sięgi, zeznaje, że słyszał o wielu wypadkach nie- 
grzecznego obchodzenia się wydziałowych a nawet po- 
bicia — potwierdza zeznania świadka poprzedniego, 
tyczące się p, Gawlikowskiego, straty 500 złr. i po- 
krzywdzenia p, Żydkowskiego. — Świadek p. Mikul- 
ski, malarz pokojowy we Wiedniu, kasjer towarzy- 
stwa od r. 1885, wykazuje na mocy ksiąg kasowych, 
że p. Gawlikowski przez 8 miesięcy pobierał kwotę 
20 złr. za urząd sekretarza. — Ostatni świadek p. 


Żydkowski, czeladnik stolarski we Wiedniu, autor 
korespondencji w „Robotniku* umieszczonej, nieza- 
przysiężony, podnosi podstępne postępowanie p. Mi- 


kulskiego, który wydał świadkowi 5 złr. po podpisa- 


niu przez ostatniego nieświadomie pokwitewania, iż 
do towarzystwa żadnych pretensji nie ma, podczas 
gdy Żydkowskiemu dotychczas jeszcze nie wydano 


łańcuszka z zastawu przez towarzystwo wykupionego. 

Po zeznaniach ostatniego świadka postawił dr. 
Lisiewicz wniosek odroczenia rozprawy i zawezwania 
do ponownej większej liczby świadków. Trybunał je- 
dnakże wniosku nie przyjął, a o godzinie 8 wieczo- 
rem odroc:ył posiedzenie, 

Dnia dzisiejszego na ponowny wniosek odrocze- 
nia rozprawy, uczyuiony przez dr. Lis ewicza, trybu- 
nał się zgodził, lecz po odczytaniu przez p. Mańkow- 
skiego deklaracji, iż tenże pomienionym panom za- 
rzucał tylko to, iż się przy godności wydziałowych 
dla ambicji jakiejś chcą utrzymać, odstąpił dr. Lisie- 
wicz od oskarzenia, a w ten sposób cała ta niemiła 
sprawa ugodowo załatwioną została. (d.) 


Kronika sądowa. Na porządku dziennym s84- 
dów krajowych i funkcjonujących obecnie trybunałów 
przysięgłych, stoi = spraw obudzających ogólniej- 
sze zainteresowanie. O sprawach, rozsądzanych przez 
ł.owski sąd przysięgłych, zdajemy czytelnikom na- 
szym sprawę regularnie, tu zaś zamieszczamy kronikę 
ważniejszych rozpraw, rozpatrywanych obecnie w in- 
nych sądach. 

W Podgórzu pod Krakowem w ogrodzie 
szkoły tamtejszej, znaleziono zeszłego roku podrzu- 
cony worek z listami, z których niektóre były otwar- 
te i splądrowane, Epilog tej sprawy rozpoczął się 
wezoraj przed trybunałem przysięgłych w Krakowie. 
Według aktu oskarzenia, kradzieży tej dopuścić się 
miał Jan Pisz, lat 25 liczący, Syn listonosza pod- 
gorskiego, za namową Michała Pietronia, pomocnika 
listonosza na Podgórzu. Z worku tego zabrano i 
otwarto kilkanaście listów, przedewszystkiem poleco- 
nych i wyjęto ich zawartość, Co do Michała Pietro- 
nia twierdzi dałej akt oskarzenia, iż od lat 3 powie- 
rzone sobie, jako pomocnikowi listonosza, listy wraz 
ze m i się tamże przekazami za trzymywałi 80- 
bie przywłaszczał, Trzecim oskarzonym jest Antoni 
Pietroń, który przekaz na 100 zł. od brata swego 
Michała wziął i takowy ukrył. Podsądnym zarzuca 
akt oskarzenia zbrodnię kradzieży, sprzeniewierzenie 
i przestępstwo kradzieży. Rozprawie przewodniczy p. 
radca Łoziński, jako assydenci obecni pp. radca Wa- 
wrausch i adjnnkt Hailiski; protokół prowadzi p. 
Bader; prokuratorję zastępuje zastępca prokuratora 
dr. Pogorzelski; Jako obrońcy występują pp.: prof. dr. 
Rosenblatt, dr. Rothwein i dr. Schoen. 

W Krystynopolu dziś rozpoczyna się w są- 
dzie karnym krajowym ostateczna rozprawa przeciw 
Zabłoekiemu z Krystynopola o usiłowane otrucie likwi- 
datora państwowege Gogolewskiego. 

Tarnopolu rozpoczął się wczoraj preces 
o zbrodnię sprzeniewierzenia i kradzieży przeciw Hir- 
szowi Weiserowi. Według aktu oskarzenia sprawa 
przedstawia się w sposób następujący: W r. 1882 
zawarł był Hirsz Weiser z hr. Władysłswem Bawo- 
rowskim, właścicielem kilku kłuczów na Podolu, kon- 
trakt dzierzawy dóbr Horoszowa na lat 10, tj. do r. 
1892. Weiser złożył 7000 zł. kaucji, lecz po upły- 
wie paru lat nie mógł sprostać wysokim ratom dzie- 
rzawnym i najpierw ściągnął ra siebie sekwester 
ze strony hr. Baworowskiego, a następnie został są- 
downie uznany za kontraktołomnego i wyrzucony 
z dzierzawy ze stratą kaucji. Później: jednak hr. Ba- 
worowski pogodził się z Weiserem i oddał mu zarząd 
kluczów Horoszowy i Słomianki, równocześnie jednak 
zaprowadzono ścisłą nad Weiserem kontrolę. Miano- 
wicie nie wolno mu było ani nie kupować, ani sprze- 
dawać z folwarku Horoszowa bez wiedzy ka. Saw- 
czyńskiego i całego szeregu innych  kontrolorów, 
z których ostatnim został ustawiony w miejscu nie- 
jaki Jankiel Brumberger. Weiser gospodarował zra- 
zu bardzo energicznie i zapobiegliwie, lecz wkrótce 
dostrzegli kontrolorzy, że wywozi zboże itp. z folwar- 
ku do Czerniowiec bez wiedzy ks, Sawczyńskiego. 
Wytoczono mu zatem proces i odebrano zarząd, ale 
w okresie tym Weiser przy pomocy Brumbergera 
wywoził i sprzedawał dalej produkta horoszowieckie, 
ce czynił i później, kiedy uzyskał w drodze rekursu 
zarząd napowrót. Aby się go wreszcie pozbyć, wi- 
dział się br. Baworowski zmuszonym spowodować 
śledztwo karne przeciw Weiserówi, a to o zbrodnię 
sprzeniewierzenia w tych okresach, kiedy Weiser pro- 
wadził zarząd, a o zbrodn ę kradzieży w tym ustępie 
czasu, kiedy Weiser przemijająco był usunięty od za- 
rządu, Szkodę, którą Weiser zrządził, podaje hr. Ba- 
worowski na 100.000 złr. Weiser broni się w ten 
sposób, iż nie był on właściwie rządcą, ale dzierzawcą 
i że miał prawo uskuteczniania sprzedaży, że zatem 


nie popełnił ani sprzeniewierzenia ani kradzieży. 


Z Bndap.sztu piszą nam; P, Tomasz Gu- 
rowicz, właściciel wielkiej firmy handlowej w Buda- 
peszcie, opuszcza stolicę węgierską i przenosi się na 
stały pobyt do rodzinnego Martynowa w Galicji. Ko- 


lonia polska w Budapeszcie boleśnie odczuwa wyjazd 
p. Gurowicza: on to był bowiem, który podtrzymy- 
wał ducha narodowego wśród w Budapeszcie zamie- 
szkałych Polaków, wzbudzał pomiędzy nimi pożycii 
towarzyskie, utrzymał nieprzerwane stosunki z krajem 
ojczystym i każdemu zawsze i wszędzie chętnie po- 
spieszył z pomocą moralną i materjalną. Zasiane 
przez niego ziarno miłości ojczyzny, zgody i jedności, 
pomimo jezo wyjazdu, wyda piękne owoce, dzięki 
tyloletniej gorliwej pracy p. Gurowicza, Kolonia pol- 
ska w Budapeszcie traci w nim członka, ale nie 
traci przyjaciela, i na przyszłość przyrzekł on, jak- 
kolwiek zdala, zajmować się serdecznie sprawami Po- 
laków w Budapeszcie osiadłych. Tęsknota za krajem 
rodzinnym sprowadza p. Gurowicza napowrót do Ga- 
licji; przybywa krajowi obywatel szczerze go miłu- 
jący, doświadczony i pełen zapału i ofiarności dla 
dobra ziemi ojezystej. 
„Lohengrin* w Paryżu. Z wyjątkiem kilku 
pism rewolwerowych konstatuje jeała prasa paryska 
entuzjastyczne prz jęcie „Lohengrina* i oddaje policji 
pochwały za energiczne stłumienie projektowanych 
manifestacyj. Z 1000 osób uwięzionych, wypuszczono 
950 na wolność, a 50 pozostanie nadal w areszcie. 
Trzy gracje W Paryżu w powodzi przeró- 
żnych objawów entuzjazmu dla Rosji, dla rozmaitości 
wymyślono wielce oryginalny Sposób 'produkowania 
rosyjskiego hymnu ludowego przed publicznością. Na 
polu marsowem urządzało niedawno stowarzyszenie 
modeli malarskich noszące nazwę: „Olimp* przedsta- 
wienie na korzyść swojej kasy związkowej. W pro- 
gramie przedstwienia na ostatniem miejscu był przy- 
rzeczony wielce obiecujący punkt „Trzy gracje*, 
I w istocie, w odpowiedniej chwili pojawiły się trzy 
z najpiękniejszych modelek jako żywy obraz. Wpra- 
wdzie nie były one tak zupełnie nagie, jak słynne 
gracje Canovy, te jednak zakrywały o ile możności 
jak najmniej ze swoich wdzięków. Publiczność była 
zachwyconą, ale gdy trzy gracje zaintonowały hymn 
rosyjski, a przytem poczęły powiewać chorągwie fran- 
cuskie i rosyjskie, to już uniesieniu, okrzykom, bra 
wom nie było końca. Najciekawszem atoli było to, iż 
w modelach tych poznano cały szereg postaci ze 
słynnych obrazów. W tej „gracji“ poznano czerwono- 
włosą Magdalenę Hennera, w tamtej znowu dumną 
Junonę Falguieres'a, okrągłą Babylonkę Rochegrosse a 
itd. Wogóle jednak można było zrobić spostrzeżenie, 
iż wszyscy artyści idealizują, chociaż nawet nie chcą 
się przyznać do tego a zowią siebie realistami, 
Pomnik Garibaldiego który wkrótce ma 
być w Nizzy odsłoniętym, sprawia rządowi francu- 
skiemu codziennie świeże kłopoty. Pierwotnie rząd 
francuski ze w»ględu na Watykan nie chciał pozwo- 
lié, aby odsłonięcie odbyło się 20. września. Tym- 
czasem stowarzyszenie weteranów w Rzymie, które 
między swymi członkami liczy wielu garibaldczyków, 
postanowiło tylko pod tym warunkiem wziąć udział 
w odałonięciu pomnika, jeżeli takowe odbędzie się 20. 
września. Cała rzymska prasa przyznaje im słnszność 
i oburza się, że Francja uwzględnia Watykan a nie 
uwzględnia Włoch. W takich warunkach rzeczywi- 
ście zbiera ciekawość, jaki wreszcie obrót weźmie 
niespokojna Bprawa pomnika Garibaldiego. 
Towarzystwo „niebieskiego* krzyża, pod 
względem zewnętrznej organizacji na wzór stow. „czer- 
wonego* krzyża, a pod względem tendencji z cechą 
panslawistyczną, ma powstać w Rosji. Ma to być 
wszechrosyjskie towarzystwo dobroczynności, niesienia 
pomocy ludności na wypadek klęsk elementa nych. 
Psalm na ziarnku zboża. P. Sofer, Ru 
mun, tytułujący się artystą mikrografem, ukończył 
w tych dniach pracę, będącą dowodem rzadkiej cier- 
pliwości. Wypisał on ryleem na ziarnku pszeniey 45. 
psalm Dawida, zawierający w sobie 391 liter Zape- 
wniają, że litery ryte są tak czysto i ksztąłtnie, iż 
osoby posiadające wzrok dobry, mogą czytać to arcy- 
dzieło mikroskopijnego pisma. Jestto ten sam Sofer, 
który przed kilkoma tygodniami wykonał portret Car- 
nota, złożony z pięćdziesięciu kilku tysięcy liter, 
Kolej zakaspijska, Z Petersburga donoszą, 
że do Rady stanu wniesiono projekt budowy. nowej 
sekcji kolei zakaspijskiej od Krasnowodzka i Molta 
Kara. Kilku kapitalistów rosyjskich czyni starania 
o uzyskanie koncesji na połączenie Amu Darji z mo- 
rzem Kaspijskiem za pomocą kanałn spławnego Z 
tym warunkiem, ażeby przedsiębiorcom dozwolono za 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 19. Września 1891. 


Sędziwy Czas i młoda Reforma obwieściły 
urb et orbi jako: „pod pomnik Mickiewicza, na 
czcigodnym rynku krakowskim rozpoczęto kłaść fun- 
damenta !*... Dodaje też Forbes miejscowy, iż „naokoło 
placu budowy, ogrodzonego deskami, złożono potrze- 
bną, dość wielką ilość kamieni do fundamentów*... I 
nie ustając w mistyfikacyjnym zapędzie, wspomina 
figlarz o beczce cementu do tej operacji niezbędnej... 

Gdyby numera odnośnych żurnalów nosiły datę 
1. kwietnia,.. rzecz byłaby całkiem wyjaśnioną — 
ale tu, panie dcbrcdziejn, „stoi jak wół": dies 18 
septembris anno 1891... 

„ Dość tych miesmacznych żartów mili wesołko- 
wie! Pytam się bowiem czy jest w Polsce całej mąż, 
jenżeby dał wiarę wieści takĄ nieprawdopodobnej 1? 
Nie nas brać na pomnik, nie nas brać na cement !... 

Moglibyście sobie też inny obrać do zabawy 
przedmiot... Ani to przystojne, ani godziwe. Spiżowy 
Adam stanaćby już miał raz pod Sukiennicami u stóp 
świątyni nad świątyniami?! Pofolgujcie koleżkowie 
zacni ! 

A ktoby grzeszne famy takie dalej rozszerzał, 
srogiej godzien jest kary. 

Jeszczeby sobie ten lub ów lekkomyślny nad- 
pełtwiańczyk mógł wyimaginować, iż skoro kura kra- 
kowska zniosła przecie jaje, to i u nas wzniesie się 
kiedyś theatrum scenarskiej sztuce poświęcone?! 

No, no, Nno!... 

Precz z marzeniami i widzeniami głów ściętych ! 

„..Spokój, spokój, spokój i grandezza...“ 

jak ślicznie śpiewa w „Wieeadmirale* p. Skal- 

ska a chór za nią,.. te. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś w piątek 
przedstawienie składane: 1; „Marcowy kawaler“ kro- 
tochwila w 1 akcie Blizińskiego. 2. „Figle Chochli- 
ka“ operctka w 1 akcie. 3. „Jedna noc karnawało- 
wa“ balet w 3 aktach, a 4 odsłonach Leonarda 
Giarinniego. Występ gościnny pani Adolfiny Zimajer 
i pana Wine. Rapackiego, artystów sceny Wwarszaw- 
skiej i występ p. Marcelego Trapszy, artysty teatrn 
poznańskiego. — Jutro w w sobotę „Niniche* wo- 
dwil w 3 aktach z muzyką L. Delibesa, Offenbacha 
i Lecoqua. Występ gościnny pani Adolfiny Zimajer. 


— Nowe książki. „Przewodnik po Krakowie 

i okolicy“ wydany przez dr. Rostafińskiego. Kraków, 
w drukarni uniwersytetu Jagiellońskiego 1891. 

„Nowa praktyczna gospodyni litewska przez 
Karolinę Białozierską. Warszawa, drukiem Stanisła- 
wa Niemiery 1891, 

„Walka o monarchią 1288—1294“, (ustęp 
z dziejów piastowskich), napisał dr. Aleksander Sem- 
kowicz. We Lwowie. Nakładem W. Hoscheką i Sp. 
1892. Jest to pierwsze wydawnictwo najmłodszej we 
Lwowie firmy księgarskiej Hoscheka i Sp., która za- 
powiada się być bardzo ruchliwą i pożyteczną tak 
jako firma księgarska, jak i nakładczą. Przy sposo- 
bności pierwszego wydawnictwa, zasyłamy jej szczere 
„Szczęść Bože!“ 


— „Myśli* dwutygodnika literackiego, wycho- 
dzącego w Krakowie, numer 9 zawiera następujące 
artykuły: Psychologia na kongresie krakowskim IT. 
przez dra M  Masoniusa, „Łzy“ wiersz Witeliona, 
Eliza Orzeszkowa studjum Nitowskiego, Notatki z wa- 
kacyj St. Rossowskiego, „Kain“ poemat Leconte de 
L'Tsle'a w przekładzie A. Langego, „Wolne myśli“ 
felieton K. Bartoszewicza, Schelley szkie literacki Ja- 
na Kasprowicza, Muzycy i szkoły muzyczne II. St, 
Niewiadomskiego. Nowe pastele Bourgeta. Z dziedziny 
pedagogii, wreszcie Miscellanea. 

— „Wędrowca“ nr. 37 poświęcony jest świe- 
Żo przebudowanemu teatrowi warszawskiemu, zawiera 
też opisy nowo urządzonego gmachu, wizerunki po- 
szczególnych jego części i kilka portretów: architekty 
Żochowskiego, maszynisty Jasińskiego, reżyserów Ta- 
tarkiewicza, Kotarbińskiego i Ładnowskiego. 


n 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń d. I8. września. (Telegr. Gaz. Nar.) 


prowadzić żeglugę parową na Amu Darji i na kanale. | pgzęnica na jesień 10.49, na wiosnę r. 1892 11.—-, 


Kurs robót ręcznych w szkole pani Eleo- 
nory Klansowej, rozpocznie się d. l października; 
wpisy d. 28 bm. Pani Klausowa wraca niebawem z 
Wirtembergu. 


(p.) Kwiatek stylistyczny. 


żyto na jesień 9.95, na wiosnę r. 1892 10.42, 

— Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od dnia 5 września do dnia 12 września b. r. bez 


o godz. 3 popołudniu, w sali rady powiatowej, 
narada, na którą pp. Stefan Moysa, Leszek Cień- 
ski i ks. Roman Puzyna, zapraszają pp. więk- 
szych właścicieli i dzierżawców dawnego obwodu 
kołomyjskiego, a w której weźmie także udział 
członek rady nadzorczej Tow. wzaj. ubezp. z ob- 
wodu kołomyjskiego, p. Ludomir Cieński. 


Na rozpoczynające się dzisiaj we Wiedniu 
konferencje wspólne, przybyli węgierski prezydent 
gabinetu i minister skarbu. Jutro przyjeżdża 
cesarz i będzie przewodniczył. 


Półurzędowy węgierski Nemzet upomina 
przewódzców armii, aby pamiętali, że ład finan- 
sowy daleko potężniejszą jest rękojmią bezpie- 
czeństwa niż nawet armia. Od tego przekona- 
nia nie da się odwieść ani opinia publiczna, ani 
też ci mężowie, których stałość uważa naród za 
rękojmię, że ponad to, co:jest nieodzownem, ża- 
dne ciężary nie będą nakładane. Na każdy je- 
dnak sposób tak ordynarjum jak ekstraordynar- 
jum etatu wojskowego będzie znacznie podwyż- 
szone, gdyż prowianty dla ludzi i koni znacznie 
podrożały. 

Domniemany następca tronu arcyks. Fran- 
ciszek Ferdynand ma cesarzowi towarzyszyć do 
Pragi. 


Msi a ia 


Pol. Corr. wyraża obawę, że z owego olbrzy- 
miego mnóstwa wojsk rosyjskich, ściągniętych do 
Królestwa Polskiego na manewry, po upływie 
manewrów nie wszystkie powrócą do swoich sta- 
cyj poprzednich. 


Berlińska Nat. Ztg. zwraca uwagę na wia- 
domość, krążącą w pismach francuskich, o wrze- 
komem zawarciu rosyjsko-francusko-duńskiej kon- 
wencji wojskowej, mającej na celu ewentualne 
odebranie Niemcom Szlezwiku. Francja wysiała 
na tegoroczne manewry duńskie jednego ze swo- 
ich jenerałów brygady, a ambasador francuski 
był kilkakrotnie przez cara na audjeneji przyj- 
mowany. 

Voss. Ztg. dowiaduje się o krwawych wal- 
kach pomiędzy wojskami rosyjskiemi a afgań- 
skiemi, które to ostatnie zostały pobite. 


Dzienniki rosyjskie zapisują pogłoskę, we- 
dle której ks. Łobanow-Rostowski dotychczasowy 
przedstawiciel Rosji przy dworze wiedeńskim, 
powołany będzie w krótce na wyższe stanowisko 
mianowicie ma zostać towarzyszem ministra 
Giersa, co prawdopodobnie jest tylko ostatnim 
szczeblem do posady ministra spraw zagra- 
nicznych. 


Do Polit. Corresp. piszą z Rzyinu: „Rela- 
cja, jaką papieski nuncjusz w Monachium Agliar- 
di, przesłał Watykanowi o swojej rozmowie z kan- 
clerzem Oaprivim, wywarła w Watykanie wybor- 
ne wrażenie. Chociaż szczegóły co do treści tej 
relacji nie są jeszcze znane, to jednak pewna, 
że w tej relacji zyskano ponownie przekonanie 
o wybornych dyspozycjach rządu niemieckiego 


w Niemczech“. 
Ten sam korespondent donosi, że w kołach 
watykańskich niewiadomo nie o rzekomym 


| miarze br. Schorlemera (przewódzey katolików 


| miomigekiehj udania się do Rzymu celem wyja- 


wobec trójprzymierza. 


Po manewrach w Vitry wniósł Carnot toast 
na pomyślność armii francuskiej, zapewniając, że 
spokój, roztropność i lojalność w stosunkach mię- 
dzynarodowych zyskały dla Francji szezerą przy- 
jażń. Armia jest gwarancją pokoju, którego Fran- 
| cja pragnie. 
| Wiadomości giełdowe o nagłej śmierci Frey- 

' cineta są bezpodstawne. 

Pisma krytykują mowę ces. Wilhelma w Er- 

' furcie, jako prowokujacą i obraźliwą dla Francji, 


„Nareszcie u- f opłaty akcyzowej. Pszenica 10.30 do 10.75, żyto, obliczoną na podżeganie namiętności narodowych 
dało się schwytać rozszalałe zwierze — ale było już 8.55 do 9.05 jęczmień browarny 7.— do 7.45, ję- | przeci 


w Francji. 


me i 


| 
| 


w kwestjach dotyczących Kościoła katolickiego | ostatniemi dniami kłopotliwszym. 


i 


śnienia kurji stanowiska niemieckiego centrum | Niemcy przystały, aby traktat na 6, a nie na; 
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rosyjska, która będzie emitowana od 10. pa- 
ździernika po kursie 78 i pół do 49 i pół. 
Paryż d. 18. września, Sjêcle otrzy- 
muje wiadomość z Medjolauu, iż pauna Va- 
carescu w nocy z 14. na 15, b. m. usiłowa- 
ła popełnić samobójstwo, że jednak została Ę : 
tn nij Głoszą a panna A h i Kołomyji. St. hr. Dzieduszycki z Gwoźdźca. A. Czay- 
z Aj , 5 j s | kowski z Duszanowa. T. Orzechowski z Podola ros. 
W ziąć Bobie tak da serca niepewne położenie | F. Jurjewicz z Odessy. Dr. W. Binder i 8. Hulle z 
materjalne swojej rodziny. | Wiednia. Wł. Ustrzycki z Czelutycz. 
Londyn d. 18. września. Według de-; _ Kute! Centralny. A Rzeppa z Kamienicy. I. 
peszy z Rzymu, ambasador włoski w Kon- | Tobis z Podhorzec. Z. Dzierzanowski z Zbaraża. Hr. 
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Yviechall žo Lwesa 
dnia 18 września. 
Hotel Zorza. M. Lenartowicza i J. Zulauf z 


-nin 1 8. Jabłonowski, br. E. Brunicki z Jabłonowa. K. 
stautynopolu otrzymał wskazówkę, aby POPIE- | Mferzenberg z Rumunii. I. Filipowski z Kocowa. I. 
rał akcję ambasadora angielskiego sir Withe 2! Skibiński z Glinian, W. Skibińska z Kołomyi. A. 


w sprawie dardanelskiej. | Więckowski z Petersburga. Dr. M. Axlrad z Tar- 
W piśmie do barona Blanc'a powiedział | nopola 
Rudini A iż Włochy nie mogą się odłączyć | ilat- Krakowski. A. Wiewiórska z Sambora. 
od polityki angielskiej w kwestji wscho-' A: Śluzar z Stojanowa. A Kibitz z "Węgier. P. Ma- 
dniej. peapea L Stanisławowa. W. Raciborski Z Zboro- 
. | wa. L. Ujejski z Oleska. E. Chojnowska z Ukrainy. 
Rzym d. 18. wrześwia. 


Z erfurckiej Hotel Szwajcarski. Dr. Tejseyre z Tarnopola, 


mowy ces. Wilhelma wroszą dzienniki wło- | W4: siewicz z Hrebenowa. Dr. Baumfeld z Przemyśla. 
Szuszkowski z Podola. Sobek z Mysłowie. Kisiewski 
Ogonowski z 


skie, że położenie polityczne jest wislee lā- | 
prężone. 

Rzym d. 18. września. Wielka narad: | 
gabinetowa, na której mają zapaść uchwały | 
względem najważniejszych spraw parlamen. | 
tarnych i finansowych, naznaczoną jest na! 
jutro. Pisma, mające stosunki z Crispim, za-' NADESŁANE. 
przeczają, jakoby Crispi zamierzał wystąpić pochodzi. e3 Rożak a tede 
z mową swoją w Palermie dopiero po mowie pó”. udka wi 
Rudiniego w Medjolanie, i tym sposobem po- 
stawić ją jako program opozycji. Zapraszamy niniejszem Panów większych 

Rzym d. 18. września. W ministerjum | właścicieni 1 dzierżawców dawnego obwodn 
spraw zagranicznych, które w zupełnem po- kołomyjskiego na naradę w sprawie wydzier- 
rozumieniu z Anglią działa, panuje przeko- | Żawienia Podhajec , jako też i inuych spraw 
nanie, że stan rzeczy na Wschodzie stał się ,tyczących się Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń. 
| Narada odbędzie się * Kołomyi d. 26 (dwu- 
dziestego szóstego) b. m. o g. 8 po południn 
w sali Rady powiatowej. Równocześnie pro- 


i Pieifer z Wiednia. 
Białej. Viol z Paryża. 


Wetrei z Berna. 
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Miedjolan d. 18. września. „aż 
nadeszłych tutaj wiadomości, traktat h.ndlo-| . ; 

A s»: pe Włochami Simy naszego członka Rady nadzorczej W Pana 
wy między” Augiar Rlmcaini a ay tapan e R AIEGO by na to posiedzenie 
będzie do końca września ułżony. Austrja i; : a% 

| przybyć raczył, 
Stefan Moysa. Leszek Cieński. 
Roman Puzyna. 


12 lat obowiązywał, i poczyniły ustępstwa co 
do ceł od maszyn i tkanin. Dlatego też cd- ; 
roczył Rudini swoją mowę, aby mógł coś pe- i 


nnego donieść w tej Sprawie. i s p 

> 1 *P śnia. Wład Santa] Midy, jego czystość i skuteczność 
Londyn „dnia 18. września. M ZA są wypróbowanym środkiem we wszystkich dole- 
cłowa w Shangai skonfiskowała znaczną il ść gliwościach, które dawniej wymagały kopaiwy, 
broni i amunicji, przeznaczonej dla tajnego kubeby i płynów ściskających: ale trzeba żądać 
stowarzyszeuia chińskiego w Czin - Kiang, Nazwiska Midy na =: pi dka = Ry 
r Bf i M „cia mięszanin esencji rzewa cedrowego 1" 
przyczem wielu cudzoziemców skompromito- | torpentyny, które się sprzedają w handlu a 

wanych zostało. ' nazwiskiem esencji Santalu. 454 93 

Ministerjam spraw zagr. otrzymało od! 

posła angielskiego w Pekinie telegram, po-, 
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w Czarnym Dunajcu, gdzie po spaleniu Się kościoła z dnia 18. września 1891. | po połudn. Akcje kredytowe 274:37, Akcje ał- | Z Suchej. Chyrowa, Husiatyna, 
w r. 1855 wiele dla parafii dobrego zdziałał i przy- Lwów : Pszeniea 10-— do 1025, żyto 8— do 5.65; if i" pejskie Towarz. górniczego 8210. Akcje wę- Stanisławowa i Stryja. . . 3:42 
czynił się do odrestuurowania świątyni Pańskiej, W r. | jęczmień 650 do 7.70, owies obruczny 7.- do 7:39, rzepak Talerze Gasy ari owe gierskie Banku kredytowego 324 50, Akcje Banku | Z Suchej Ohyrowa i Stryja . 7:54 
1862 został proboszczem w Żelaźnikowej, a od roku |13— do 1850, groch =- do ——, wyka do =, voj  Aós'.SBIEJ n anglo-austrjackiego 15125. Akcje Uniontantu | Munkacza, ławocznego Susi — 
ik —— do ——, zka —— do —— --'— į 294. ; ; 1 , i O O OCZY i 
SN owym Targu. do —--, chmiel za 56 kilo —— do ——, koniczyna czer- Wiedeń d. 18. września. Fremedenbłatt | 22450. Akcje kolei Karola Ludwika 20425. | Ze Stanisławow: i Kołomyi. .| (i52 
Stan powietrza. Wczoraj popołudniu mie- | wona 4%*— do 52'—, koniczyna biała —— do —-, koni- 3 en 0. 10. Del doj E Akcje kolei Północnej 283:50. Akcje kolei Połu- > al (AWOCZEEZO, Nowego 
liśmy pogodę — dziś wietrzno i pochmurno. ezyna szwedzka — '- do —— donosi z Monachium: PEE CĄ „.. | dniowej (Lombardy) 10525. Akcje kolei mi- iara | R 12'19 
Barometr stoi w mierze. . Tarnopol: z» 9.00 do 10—, żyto 8: - do 8:49, | w spraw ie traktatu haudlow ego przystąpili fóldzkiej (losy tureckie) ——. Akcje kolei Psń- | z Sokala Ra stryja . o 4.29 
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś o. m Ó sog set ap” „cha wczoraj do drugiego czytania traktatu. W to-|stwowej 281-25. Akcje kolei Lgowako-Czernio- Z Żółkwi . „dw. ima 6'45 
o 12 godz. w południe 763 mm. nianka —— do ——, koniezyna czerwona ål'— do 48—, | ku rozprawy nasunęły się poważne , jakkol- | wieckiej 234.—. Akcje kolei o D porao Ze Lwowa odshedzą: 
Prognoza na dobę d. 19. września (od północy | Koniczyna biała -—*— do —'—, koniczyna szwedzka —— |, i d ciężenia przeszkody wschodniej 196-—. Losy komunalne wiedenskie | Do Krakowa. . . . . . . .|238| 415) 7-20 |830 
: ; dó Si ; OS. wiek możliwe do przezwy : Wiga22 E ; ckiego zarządu tstoniu | Do P 411 9:50 |[0-35 
do północy): Wiatr będzie co ierunku zmienny r k dzaju. Sk 54*—, Akcje Tow. ture L o Podwołoczysk _ . « « » » 1: 05 
z zachodu, oo do siły mierny (2—3); Średnia tempe- | do 800: "domnia p? do Te, omies OTda ze gron jak zwykle przy sprawach t089 ra tzony bę. | 1560—. Galie. oblig. indemn. 10450. Akcje Luisi | Do Poówołacysk: Podzamae |438] |1048 |1 
, 3 k 00. jęczmień 6— m~ BG OOE a tip: ; = a Š y 21375 imnej -Rufna . . « i 
ratura doby będzie około 4-180, niebo przeważnie 625 do 9, wyka —— do :—, rzepak 13— do 1326 |tkiem tego dalszy tok rokowań odroczony bę- | półnoeno-zachod. (kt. B. Elbethal) 21875. Losy | po umawodycky aa w„jasioj | eo 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza oko- | Inianka —— do —:—, koniczyna czerwona 41*- do 47—, | dgie prawdopodobnie na trzy tygodnie. Tym- regulacji Cisy —'= A |B anku dla krajów od 1. lipca do 31. sierpnia . 
ło 700/,, opad, deszcz nieznaczny. koniczy =. białą —*— do ——, koniezyna szwedzka -- — czasem z końcem września mają się rozpo- koronnych 197:50. Akcje ankrerejnu 107:25. | Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- A 
; dni ; ią: św. Januarego. — „Jarosław : Pszenica 10— do 10:50, żyto 825 do 8.70 o Wegier ij Niemi Rosyjski rubel papierowy 12425. nisławowa i Hasiatyna . „ . |9'16/10 
Jutro, dnia 19. września: św. *— |jęezmień 650 do 8:—, owies T— do T4Ó, groch 650 do |cząć rokowania Austro - Węgier i Niemiec Yao% renta wspólna 9055 50/, rentas | Po Stanisławowa, Czerniowiec, 4:30 
Bozena. P WEKA do ——. rzepak 18 — do 1350, lnianka| z Serbią w Monachium. Celem zasiąguięcia owa 10180. 40) renta aasa. 7 Jas i Bukaresztu . . s. «| lpia 
do ı koniezyna czerwona 42'— do 52—, koni- AR". k iad .” f austr. pap R ,./0 Tenta austr. złota | Do Stanisławowa i Kołomyi. - 
i- me a a Moog = do ——, koniczyna szwedz. —*-- do —‘—, | odpowiednich wskazówek wyjadą austrjacki į —.—. Benta 4o 0 zota 10280. 5%, renta | Do Stryja, Ławocczecaą R 
4 = motka —— do ——, ; i ia, A i i . papierowa E 7 ; tJe , Bad tu, i 
p GLEŃIEE.. Wtzystko za 100 kiio netto bez worka. komisarz do. Widar, Wegierskin di A Marki hiem DRS u Napolecndory Y TA. „ci i Hasiatyna . ORO | ACH 
nomine 1 od 55— do 60— zł. za 56 kilo, loco Lwów | na kilka dni. i ; PE 2 Paoa i 
— > ; P o Do Stryja, Chyrows 3 5 
; Okowita gotow. ! Berlin d. 18. września. Mocarstwa eu IEE | 4: BREE 10-50 
Nieprawdopodobne! 18:.0 do TO 3) " OBA Ż ropejskie i Stany zjednoczone pomnażają SVO- | ERZEEWEW WWR ORZEC | Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 
Po poważnym wielce W pat. patejarsze dzien: sposobienie spokojne, je okręty wojenne na wodach chińskich i przy. na 6.20 
nikarstwa galicyjskiego, po Reformie Xrewkiej lecz su- wia wspólną akci adek, gdyb : a u Bełzca i Sokala. » « . „ . 9:25 
rowej, nie spodziewaliśmy się nigdy takiej płochości... | RSA ANNEZETWWOZARNWWNNNOKONOENNDNĄ gotomują kt ""a akcję na wyp j IJ Wiadomości giełdowe. De Żółkwi x SB 7-46 


Widocznie nikomu nigdy wierzyć nie można a 
krotofilność i trefność wszelaka nie opuści już chyba 
do końca Polaków... 

Albowiem człowiek każdy, który dufa w druk 
jak w ewangielię świętą, został w dniu wezorajszym 
srodze przez podwawelskie organa zwiedzion Í Z war- 
szawska mówiąc „na kawał“ wzięty, 


Ostatnie wiadomości. 


W sprawie Podhajeckiej i innych, 
tyczących się towarzystw» wzajemnych ubezpie- 


czeń, odbędzie się w Kołomyi, dnia 26, bm. 


rząd chiński corychłej nie dał zadośćuwzy- 
nienia. 

Berlin d. 18. września. Car wyjedzie 
d. 30. b. m. albo 1. października z Kopen- 
' hagi do Petersburga. Dzienuiki tutejsze ogła- 
szają sążniste sprawozdania 0 przedstawie- 


Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami, ozna- 
cza porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min* BŚ rano. 
Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo- 


Lxów, dnia 18. września (Ż izby banálowŪsj). 
I. Akcie za sztukę, 


płacy żadnią | wej w Galicy, nabyć można w każdej stacji po 6 et. za 
Kolej galie. Karola Ludw. 360 sł. m. k. . 20350 „PDA sztukę , zas rozkładu jazdy w formacie kieszonkowym na 
Kolej Lwów-Osern.-Jasska pe 200 zł. w « a SE | kolei Karola Ludwika po 5 ot. za sstukę. 
Ba ku hipotecznego pe 200 200 zł w. a. - 30%— a 
Banku kredyt. galio. gal. po sł. w. a » + —— p 
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PIENIĄDZ 


FOWIEŚĆ 
EMILA ZOLI. 


(Ciąg dalszy). 


W ciągu ostatniej pół godziny coraz bar- 
dziej szerząca się panika i ncieczka umosiły tłum 
w beaładnym galopie. Po najwyższej ufności, po 
gorączkowem zaślepieniu, następowała reakcja, 
trwoga ; wszyscy, jeden przez drugiego pragnęli 
sprzedać, póki jeszcze pora. (rad zleceń sprze- 
daży zwalił się na kosz, widziano tylko padające 
kartki; te olbrzymie paczki akcyj, rzucane tak 
bez rozmysłn, przyspieszały zniżkę, czyniąc ją 
istotnym upadkiem. Kursy w wielkich spadkach 
zleciały na 1.500, 1.200, na 900. Nie było już 
kupujących. Na wyluduionym placu pozostały tyl- 
ko trupy. Po nad ciemnem rojowiskiem surdutów, 
trzej taksatorzy wydawali się, jak pisarze armii, 
sporządzający po walnej bitwie listę poległych, 
W poczuciu klęski, jakie przenikało salę, wszelki 
ruch ucichł, wrzawa zamarła, jakby w osłupieniu 


GAZETA NARODOWA z Soboty 19. Września 1891. Nr. 225. 


wielkiej katastrofy. Gdy po uderzeniu dzwonka na 
zamknięcie czynności, ogłoszono ostatni kurs 830, 
przerażająca zapanowała cisza. A deszcz uparty 
nieustanie bił w szyby, przepuszczając przez nie 
jakieś mgławe Światło; sala z powodu ocieka ą- 
cej wody z parasoli i dreptania tłumu, zamieniła 
się w gnojowisko, w grzązki grunt stajni źle u- 
trzymywanej, po którym walały się wszelkiego 
rodzaju papiery podarte; tymczasem kosz jaśniał 
pstrokacizną kartek zielonych, czerwonych, nie- 
bieskich, rzucanych pełnemi garściami w takiej 
masie, że wielki baseu był niemi przepełniony. 
Mazaud wrócił do gabinetu ajentów równo- 
cześnie z Jacobym i Delarocquem. Czuł straszne 
pragnienie, zbliżył się do bufetu, wypił szklankę 
piwa i obejrzał się po rozległej sali z wieszadła- 
mi na rzeczy, z długim stołem na środku, doko- 
ła którego stały fotele sześćdziesięciu ajentów, 
pokryte czerwonym aksamitem, na cały ten zby- 
tek banaluy i niezbyt Świeży, przypominający 
sale poczekalue pierwszej klasy na wielkim dwor- 
eu kolejowym; rozglądał się po tej sali ze zdzi- 
wieniem człowieka, który nigdy dobrze jej nie 
widział, Potem, gdy odchodził, nie wymówiwszy 
słowa i uścisnął wedle zwyczaju rękę Jacoby'ego 
i Delarorque'a, wszyscy zbledli, chociaż zacho- 
wali zwykłe przyzwoite pozory. Przed rozpoczę- 
ciem giełdy polecił on Flory'emu, aby nań przy 
drzwiach oczekiwał; zastał go w towarzystwie 


Gustawa, który od tygodnia stanowczo już porzu- 
cił swój obowiązek u niego i przybył tu przez 
prostą ciekawość, uśmiechnięty, prowadzący Ży- 
cie hulaszcze, bez pytania, czy nazajutrz ojciec 
będzie w możności długi jego zapłacić. Flory, 
blady Śmiertelnie, uśmiechał się bezmyślnie, usi 
łując podtrzymać rozmowę, wobec strasznej stra- 
ty, jaką poniósł, około stn tysięcy franków wy- 
noszącej, w nieświadomości, skąd pierwszy grosz 
na jej pokrycie wydobyć. Mazaud wraz z kanto- 
rzystą znikli wśród ulewy. 

Ale w sali panika szumiała, zwłaszcza do- 
kcła Sacearda, i tu wojna najwięxsze poczyniła 
spustoszenia. Nie rozumiejąc w pierwszej chwili 
co się dzieje i urągając porażce, stawiał on czoło 
niebezpieczeństwu. Skąd ta wrzawa ? Czy to armia 
Daiyremonta przybyła? Potem, gdy słyszał spa- 
dek kursów, nie rozumiejąc powodów klęski, wy- 
tężył wszystkie siły, by mężnie umrzeć na sta- 
nowisku. Lodowate zimno ogarniało go od stóp 
do głowy, czuł, że stało się coś niepowetowanego, 
że został pobity na zawsze, lecz w boleści jego 
poziomy Żal jieniędzy, żal straconych rozkoszy 
nie grał żadnej roli; bolało go tylko upokorzenie, 
że został pobity, że Gundermann odniósł świe- 
tne, stauowcze zwycięstwo, które utwierdzało raz 
jeszcze wszech potęgę tego króla złota. W chwi- 
li tej był on istotnie wspaniały; drobna jego po- 
stać wyprostowała się dumnie, nie zmrużył na- 


wet oczu; w twarzy pozostał wyraz zaciętego 
uporn i stał tak sam jeden naprzeciw fali rozpa- 
czy i wściekłości, jaka wzbierała przeciw niemu. 
Cała sala kipiała, wylewała się w strouę jego 
filaru, zaciskały się pięści, usta bełkotały klątwę, 
a on zachował na ustach uśmiech bezwiedny, 
który można było uważać za wyzwanie, lnb 
wzgardę. 

Naprzód, jakby przez mgłę, dostrzegł śmier- 
telnie bladego Maugendra, którego wyprowadzał 
pod rękę kapitan Chave, powtarzając mu z okru- 
ciaństwem drobnego gracza,  uszczęśliwionego 
z upadkn wielkich spekulantów, że dawno już mu 
to przepowiadał. Potem widział, jak Sedille, 
z twarzą wykrzywioną, z błędnym wyrazem kupca 
którego dom upada, podawał mu drżącą rękę, 
jakby tam chciał mu powiedzieć, že nie ma do 
niego pretensji. 

Margrabia də Bohain przy pierwszem wstrzą- 
śnienin usunął się i przeszedł do zwycięskiej 
armii zniżkoweów, opowiadając Kolbowi, który 
ostrożnie trzymał się na boku, jakie wątpliwości 
budził w nim Saceard od ostatniego ogólnego ze- 
brania. Jantrou, przerażony, zniknął powtórnie i 
pobiegł co tchu zanieść ostatni kurs baronowej, 
która niewątpliwie dostanie ataku nerwowego, jak 
się to już zdarzyło parę razy w dniach wielkiej 
przegranej. I znowu jeszcze przed zawsze milczą- 
cym i zagadkowym Salmonem zniżkowiec Moser 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po cencle od wyrazu. 


KT? mógłby dać zaraz stosowne pomie- 
szczenie osobie inteligentnej ze stoso- 
wnym zakresem działania, raczy adresować: 
„Zwycięstwo, poste restante, Lwów“, 202 


pan i uczennice do krawieczyzny dam-|dorfa „pod Sroką* 
skiej poszukuje się Wiadomość ulica Le 
lewela 6 (plac Akademieki). 

większe i mniejsze, bar- 


LJ a 
Kamienice dzo rentowne, pod korzy- 


stpymi warunkami do sprzedania Wiado- 
mości udzieli Ignacy Rappaport, Lwów, 
Jagiellońska 17. 2821 


Drzewo orzechowe 


kopuję w wielkich ilościach. 
Oferty z podaniem ceny adresować: 


„H. 24665“ H'asenstein & Vogler, 
Wien. 2827 


C: ny stałe. 


REWOLWERY 


Laski ze sztyletami 
Laski strzelające 


Boksery i Kastety 
również wszelkie 
przybory da szermierki 
poleca po cenach najniższych 


Główny magazyn broni 


uuay 


frontow y, 


1. 9 (na Bajkach). 


Olbrzymi wybór. 


Prośba. 


Maciej Błoński, wychodźca z roku 
1863, starzec schorowany, lat 67 mający, 
prosi o łaskawe wsparcie, znanej ze szla- 
chetnego serca tutejszej publiczności. Wia- 
domość powziąć można w domu p. Licken- 
, Ulica Tatarska 1. 13. 


Kandydata notarjalnego 


z kilkuletnią praktyką poszukuje 
notarjusz w Zbarażu. W zgłosze- 
niach uprasza się o podanie wy- 
sokości żądanej płacy. 


Ldrząd dóbr Strnsów 


ma do sprzedania 


6 par walców młyńskich 


stalowych , systemu Nemelki, mało używa- 
nych. Bliższa wiadomość na miejscu. 


rant pod budowe 


w bardzo pięknem położeniu, 
w zdrowej okolicy, 
sążni kw., bardzo tanio do sprzedania. 
Wiadomość u właściciela: ulica Murarska 


9284 


2824 
2818 


Centralne 


Lwów. Kopernika 


wśród ogrodów, 1400 


Kocioł parowy 


7 bulierera , znakomitego wyrobu, © 
185 metrowej powierzchni ogrze 
walnej, prawie nowy. z kompletna 
armaturą i garniturem  palowiska 
jest do navycia w fabryce maszyn 
Micbała Dornwalda w Przemyślu. 


Majątki ziemskie 
większe i mniejsze, w dobrej glebie, z do- 
brymi budynkami pod korzystnymi warun- 
kami do sprzedania. Bliższe szczegóły udziela 
Ignacy Rappaport, Lwów, Jagiellońska 17. 


Gdy mi potrzeba inserować 
w dziennikach krajowych lub za- 
granicznych to zawsze usku- 
teczniam to najtaniej przez 


Biuro ogłoszeń 
EE 


Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych : 


Zupełnie 


Rynek 1. 45. 


2808 


Dwutygodnik literacki, społeczny i 
wychodzi w Krakowie pod redakcją 


2717 publicystów. „Myśl“ zawiera: studja 


li. 


Numera okazowe: 


świeży transport 


HERBATY CHIŃSKIEJ 


otrzymał i poleca handel 


Fryderyka Schubutha 


we Lwowie 


estetyki i nauki, pióra pierwszorzędnych pisarzy trzy 

powieści, stały fejleton K. Bartoszewicza, przeglądy lite- 

ratury swojskiej i obcej, kroniki: teatralbą i muzyczną, 

miscelanea itd. Prenumerata kwartalna na prowincji wy- 
nosi 2 złr. (dodatek powieściowy bezpłatny). 


eratis i franco. 
Adres administracji: Kraków, Zielona 8. 


li en || © PODYNEWEGÓW T > wy ZEWN EWEEA 
Ostatni | Wielka loterja pragska. | miesiac. ? 


Główna wygrana: 


- Lwows 


i ul 
tektur 


to JA 
zz 
RZ 


ms 
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Asfalt do 


grzybek drzewny. 


naukowy p. t. „Myśl* 
wybitoych literatów i 
z dziedziny literatury, 


c. k. uprz. 


damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. 
ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola 


Kantor wymiany 


wszystkie efekta i monety 
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 


i zwyżkowiec Pillerault, ten wyzywający, z du- 
mną miną pomimo ruiny, tamten, mimo zdobytej 
nagle fortuny, psujący sobie zwycięstwo dalekie- 
mi niepokojami. 

— Zobaczycie, że na wiosnę będziemy mieli 
wojuę z Niemcami. Wszystko to niedobrze pa- 
chnie, a Bismark czyha na nas. 

— El idź pan do djabła! I tym razem 
zbłądziłem, bom zawiele się namyślał,„.. Tem go- 
rzej dla mnie, ale to się naprawi, wszystko do- 
brze nójdzie. 

Aż dotąd Saccard nie osłabł. Nazwisko 
Fayeux'a, wymówione bo za uim, nazwisko owego 
poborcy rent w Vrentóme. z którym pozostawał 
w stosunkach dla cał-j klienteli drobnych akcjo- 
uarjnszy, sprawiło mu przykrość, przywodząc na 
myśl całą olbrzymią masę biedaków, drobnych 
kapitalistów, którzy zostaną zmiażdżeni pod gru- 
zami Powszechnego. Ale nagle widok śmiertelnie 
bladego, zmienionogo Dejoie wywołał ostry ból. 
Uosabiał on w sobie wszystkie drobne i opłaka- 
ne ruiny. 

W tej chwili, przez pewien rodzaj halucy- 
nacji, stanęły przed nim blade, zrozpaczone i wy- 
lęknione twarze hrabiny de Baauvilliers i jej cór- 
ki, patrzące na niego wielkiemi oczyma, peł- 


nemi łez. 
(C. d. n.) 


ka Fabryka Asfaltu 


epszonych ogniotrwałych 
do krycia dachów 


S. Szeligi kyszkiewicza, inżyniera 


Lwów, Korytna 18 — poleca: 
fundamentów dla izolowania murów od 


wilgoci kładziony na fun- 
lepsszoną 


10 m. [] od złr. 2°50 do 350 
dachów 


Lak asfaltowy do konserwacji aś", 
Smołę angielską 


Qsnsza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone Śelauny w mieszkaniach. Niszczy zastarzały 


bezwodną 
MASĘ KAUCZUKOWĄ. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludśmi 


pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr CI od 50 do 75 et. 
Długoletnią gwarancję poręcza się. 


2706 


gal. akc. Banku hipotecznego 


kapuje i sprzedaje 


żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca 3363 


41/40], listy hipoteczne 


Saxlehnera 


5o/, listy hipoteczne premiowane 
5o/, listy hipoteczne beg premii 
41/07 laty Towarz. kredytowego ztemskiogo f 


Alfreda Dzikowskiego 


"'arujepdzoq əmepez eu ry; 


we Lwowie. 2715 7 
Ekspedycja szybka, 


Antoniego Stock 


w Duisburg, nad niższym Renem 


handel owoców, cebuli i jaj, prosi o nade- 
słanie ofert w przedmiocie dostarczania 


JAJ galicyjskich 


całymi wagonami. 


2o M —UKANNNNNAGCWARA 


100.000 1. 150000 gt 


ŢYvvVoda gorżka 


Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi Janosz wedle orzeczenia 


2461 pierwszych powag lekarskich : LOSY po I złr. sprzedają we Lwowie: 7761 
zF szybki, pewny i łagodny skutek. a August Schellenberg, Sokal i Lilien, M. Jonasz. 
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. (CERAMICA "(ROWERZE || 0 J 
Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe. L. 32784. 2825 


Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. Dodatek 
do ogłoszenia I. 2476 z dnia 1. września 1891 cc- 
lem ubezpieczenia potrzebnej dostawy chleba i 


owsa dla c. i k. armii wspólnej i c, k. landwery. 


po ce 


aragontzs zaś 
osztów. 


Chlób dostawić się mający, może być wypiekany z mąki Do efektów, u 


Nakładem wydawnictwa „Gazety Narodowej“ 


2719 


wyszło w osobnej odbitee 


wyższych dwóch gatunków mąki 


4:/,0/, listy Banku krajowego 

41/3°]o pożyczkę krajową galicyjską 

4°], pożyczkę propinacyjną galicyjską 

5*/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4:|40/, pożyczkę węgierskiej kolel państwowej 
4:/,0j0 pożyczkę propinacyjną węgierską 

40/, węgierskie obligacje indemnizaeyjne 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 


wsze nabywa i sprzedaje 
mach najkorzystniejszych. 


UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, » już płatne mali zoowe. 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę » bez wszelkiego 


ejsoowe papiery 
zamiejscowe jedynie za potrąceniem rzeczywistych 


których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych .1- 
t : 


czysto Żytniej lub też mięszanej Żytniej z pszenną w stosunku kuszy kuponowych, za żwrotem kosztów, które sam ponosi. 
pół na pół. THH 


Stosownie do tego opiewać powinna oferta na jeden z po- 


OBONMOROBONNOM 


Gdyby przedłożona oferta nie wymieniała wyraźnie gatunku 
mąki, z której chlób ma być wypiekanym, w tym razie tak bę- 
dzie uważarą, jak gdyby w niej zaofiarowano do wypiekania chle- 
ba mąkę czysto Żytwią. 

Mąka pszenna do wypiekania chleba użyć się mająca, win- 
na być w ten sposób sporządzoną , aby grysu i przedniej mąki 
z niej nieoddzielono, a 1q takowej wydał 87 kg. mąki i 10 kg. 
otrębów. 


Lwów, dnia 9. września 1891. 
Komisja zarządzająca o. i k, rowiantury wojskowej. 


JAN IANATOWICZ 


x poleca 
niezawodne i wypróbowane środki do wywa- 
biania wszelkich plam. 


Zygmunta Kaczkowskiego 


SŁOWO O ROMANTYZMIE 


Nowi prenumeratorowie Gazety Narodowej na żądanie dostaną od- 
bitkę darmo za nadesłaniem 10 et. w markach na przesyłkę. 
BE Cena 50 ct. TĘ 


Skład główny w księgarni Seyfartha i Czajkowskiego 
Lwów, Rynek. 


Ważne dla Wibn. Duchowieństwa. 


j ———————2o>M>Moiiinn 
ć W drukarni i litografi Pillera i Spółki we Lwowie 


są do nabycia druki: 


Wyjaw przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii 


Wykaz fundacyj pobożnych 
po cenie 50 ct. za librę. | 


Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym 
z dołączeniem 6 ct. na list przesyłkowy. 


MOBONOBONONOBMEORONONROBONOM _ 


a EEEE 10300880010077770 


a AMANDINA usuwa plamy po- ct.| KORZEŃ mydlany do prania 
wstałe z soków cukrowych, materyj jedwabnych otłuszczo- r 
T białka, lodów itp., fakon . . 25| nych n zbrudzonych pakiecik i 
wa APSEINA wyciąga plamy tłu- oso DEE 04 N 
te z materyj jedwabnych ko- MYDEŁKO żółeiowe do wywa- 
orowych . s s * 1 . « «: 25 pan n zastarzałych kod a r 
Q . i l alk: teryj bawełnianych i 
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje ACTINA Z PE | I iodwabnych an ATCh Tan 
| wabia plamy  |ODAL | 8 aw 8 $ te 0 
4 Ą N Y 6 N T Y K ç d W E Plusta i polowo masowa i po || 2o z kurą, pal, dana al 
kostowe, flakonik mały 20 et. ka, piws, kawy, czekolad lica Bat | 
0 A A uórę WEZ boj pia T Eg zeolody ulica Batorego I. 14 
> P : BEAZ LINA prane w brazyli- sołu i tab, AEE Rz wę 35 m poleca 
Z 30-dniowem wypowiedzeniem 1 2362 AB U EŃ aA la OKSALINA wywabia plamy a- Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne- 
pierwotny kolor, połysk i.szty- tramentowe, ad l age: ść go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 
Ą wność pakiet - - - . . . 08 |. Z Papieru Sieun OE i i i i 
10 M a G oTa nssjpiji A Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
io z Podłe, a fè gilios | m eg plany | odzyska 2 pierwszorzędnych fabryk 
' i ai fra - d 
; 0 a U 6 Sa tiemoty 25| j} świecić, przytem kolor ma- po c enie n aj tańsz ej 
Siaa : we terji nie traci, pakiet . . . 6 oraz różne 
l owstałe z pi erpentynowy usuwa rz r (1) L a b 
5 8-dniowem wyp om, ERE onego, owocówzjE jn: plamy pokostowe, olejne i p zy cy š P F ; rysowania 3 
fitur, flakon e - - : « . . 20 żywiczne, flakon . . . . Š Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 


wszystkie zú znajdujące się w obiegu 4:/,*/, ASYgNAty KASOWE z 90-dniowom wypo- 
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia. 


Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 


grafowane, Karton na bilety w wielkim wyborze. 
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


TUTKI CYGARETOWE 


z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w eenie od złr. 1-20 za 1000 sztuk. 


Fabryką Tutek, plac Marjaeki 1. 8. 


KWASEK w lasoczkach używa ZIEMIANEK oczyszcza mate- 
się do czyszczenia palców z Tje białe wełniane z brudu i 
ramentu, laseczka . . . . 05| kurzu . , . . . . . » « 

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 

Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 

W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach 

Rynek 1. 2. 31 


Dyrekcja. 


Prscdrukn nie płacimy. 


| O Zie wita | r fo A Aa 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


AP A O EE A o EON ZE EE TŁ Es 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefon Nr. 174 a). 


